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W y d a w c a :  S T A M I S Ł i l W  S K C S K S S B P A M O W S M t .

Paszkwilantom-
„Jakaż jest ta  m i a r a  s u m i e n n o ś c i ,  jaka

^Juła, której trzymać się winny dzienniki w swoich 
^Surikach między sobą....? W szak każdy dziennik, 
jNący swoje przekonanie... ma prawo .i obowiązek 
l°nić swojego przekonania i stronnictwu swojemu 
Nftagać do zwycięstwa... walki ani uniknąć może, 

powinien. Przekonanie swoje ma za prawdę, za 
f h n y  środek ratunku i zbawienia“ — z przeciwnem 
^niem  musi walczyć, „musi oskarżać, musi prze­
l a ć  a przynajmnej przekonywać, że ma prawdę, 
^Przeciwnik zgubne zasady i poglądy fałszywe. To 
fcwo i ten obowiązek ma każdy dziennik". Trzeba 
Sko, „żeby go wykonywał: sumiennie — na to 
?^uła dziennikarska — z a m y k a  s i ę  c a ł a  

d wó c h  s ł o w a c h :  m ó w i ć  p r a w d ę ! "  — A 
-mówić prawdę o drugim, to znaczy skarcić jego zły 
i% nek, jeżeli jest, z b i ć  j e g o  p r z e k o n a n i e ,  
■kżel i  m o ż n a ,  a l e  n i e  d o m y ś l a ć  s i ę  n a  
P e p e w n e  j e g o  u cz |u ć  i n a  m o c y  t fych do- 
y s ł ó w  w y d a w a ć  o n i m w y r o k ;  mówić 
pw dę, to znaczy słowa drugiego tak zrozumieć, jak 
^  jo zrozumiał, a n i e  p r z e k r ę c i w s z y  j e g o  
S t a n i e ,  d o p i e r o  j e  z b i j a ć  i p o t ę p i a ć .  

ł k i e  s ą  p r a w i d ł a  d z i e n n i k a r s k i e j  u c z c i -  
>ści “.

Tak pisał przed laty autor „Królowej opinii"— 
pzciw ości dziennikarskiej" — lir. Tarnowski i pisał 
^skonale. A dziś powinien załamać ręce i płakać 
Marnowanej nauki i trudu.

Można się nareszcie nie dziwić, że krakowska 
hka nie przekroczyła Sanu, ale jeżeli się hr. Tar-

TO70’! fl.dniA Im}© o Inbii nkun Al^nulri ̂rozglądnie koło siebie, a lubi „obrachunki11

ej i swoich działalności, — to musi spostrzedz
Jtoleścią, że perły te i to złoto nie przekroczyły 
Mawy, zmarniały między Szlakiem a Różaną ulicą,

me trafiły nawet tam, gdzieby się zdawało, że 
r^inny były stać się Różańcem, do p i s m,  co s i ę  
. s t o l i c y  z m e m  c z y  k a t o l i c k o ś c i ą  p i e c z ę -  
Jjjją. Przeciwnie one właśnie zdają się żyć „szka- 
^ńiem  i szarpaniem*4, z nich, jak  z r o z b ó j n i -

S^e£°, z a m e c z k a ,  jak ksiądz Kajsiewicz nazy-
k : redakcye takich pism, „ o r g a n i z u j ą  s i ę  wy- 
■PW y n a  t e g o  l u b  o we go ,  poczerń kole- 
7 ^  za powrotem dzielą się chwała i łupempowrotem dzielą się chwałą i łupem4 

t8łowo Polskie i ludzie, którzy się przy niem 
4>ili w służbie narodowej i krajowej, jest ciągle 
sfimiotem a t a k ó w ,  — to dobre, bo ma swoje 

. inne przekonania, — ale i przedmiotem codzien- 
■ J  . n a P a ś c i, podejrzeń, insynuacyi, obelg i pa- 
^Wilów. Nie odpowiada prawie na nie, bo naprzód

Iha Tir. ł-n nr>nftii nnłom rll a _ t _^ .  ma na to czasu, potem dlatego, że powiedziałoi|||ij ■- ”
że może najlepszą odpowiedzią robić swoje, 
się widzieć dużo i dobrze, wyrabiać sobie 

'^konanie z punktu widzenia interesu narodowego 
talowego, a mając przekonanie s w o j e  w ł a s n e ,  
Narzucone sobie a n i  z g ó r y  a n i  z do ł u ,  nie

( N o w e l k a ) .

Wiosna była wczesna ale już gorąca; śniegi 
Ze do niedawna pokrywające ziemię wsiąkały

w jej łono, niosąc pożądaną karm wilgoci 
l e tk im  ziarnkom zbóż, nasionom traw i kwiatów, 
w® budziły się do życia i wypuszczały w górę 
4  Jsze, nieśmiałe kiełki — a promienie słońca 
* ta i 2  błękitów nieba na ich spotkanie i uderzając 
^°krą ziemię, wołały: prędzej, prędzej!

p rędzej! to słowo zdawało się drgać w tchnie- 
^wiatru, w szmerze wód rozpętanych z lodu i nie- 

dla ucha szeleście drobnych,thfi ,u ““ju i prawie ujl<* — ------~
&£ lch listeczków, w które drzewa stroiły się, jak 
.Qi°ki zielonej gazy. Z godziny nay godzinę, niemal

J>cza,
zielonej gazy. _ 

eb. obłoki te stawały się coraz gęstsze, bar-
m  Szmaragdowe — ziemia pracowała gorączkowo
[te: O m ie n iA  o ln -ń /ło  n rr ro rłilrs i lA r ia . C O raZ  S i l n i e j .  D rZ V -SjL0lriienie słońca przenikały ją  coraz silniej, przy-

   • nrArl^Al J

%

Za.jąc tętna jej życia wołaniem: prędzej 
Młodzi narzeczeni, stojąc przy otwartem okme, 
^  dłoni, szeptali z cicha o niedalekim już^ dniu 

0  przyszłości wspólnej, pogodnej i jasnej, jak 
5kit kwietniowego nieba — a ile razy oczy ich 

się i zatonęły w sobie na chwilę, tyle razy 
S  spojrzeniu zdał się im z głębi duszy zrywać 

: prędzej !
Tereniu, krawcowa przysłała spytać się, 

Przyjdziesz do miary?
^  ^'b* mój Bożo! nieznośna krawcowa! czyż

służąc nikomu, tylko sprawie, pisać je, jak pisać po­
trafi, przekonywać czytelników, — p i s a ć  p r a w d ę .

I to może cały sekret tego niebywałego w pra­
sie polskiej powodzenia, jakie miało dotąd Sbwo 
Polskie. — Więc chociaż czasem przebierze się 
miarka zniewag, i dłoń nam świerzbi, nie odpowia­
damy ; czasem nawet nie czytamy, żeby nie odpowie­
dzieć cum vra. A przecież rzucano się na nas, jak 
na tego, o którym pisał hr. Tarnowski „co zrobił, to 
ukryta prywata, co powiedział, to pycha, co chciał — 
to podejrzane, i dość, żeby myśl jaka od niego była 
wyszła, żeby ją okrzyczeć za złą i zdradliwą..."

Ale są nareszcie granice.
Z Czasem różnimy się dawno, — to wolno, na 

to przecież i hr. Tarnowski pozwala. W roku ze­
szłym różniliśmy się bardzo. Czas miał „swoje" 
przekonania, my swoje, Czas był organem hr. Bade- 
niego, myśmy bardzo długo, od wiosny do późnej 
jesieni byli może najdokładniejszym wyrazem opinii 
Koła polskiego. Różnica poglądów miała dlatego 
poważniejsze; znaczenie, że w Słowie pisali z Wie­
dnia trzej członkowie komisyi parlamentarnej, może 
nie „najlepsi44 w każdym razie może „najlepsze 
pióra" Koła polskiego, jeden z członków komisyi 
parlamentarnej był stałym parlamentarnym sprawo­
zdawcą. Hr. Badeni chciał „szukać większości, gdzie 
ją  znajdzie", chciał ją  mieć taką, jaka z równocze- 
snemi rozporządzeniami językowemi była niemożebną. 
Koło polskie stanęło przy konstrukcyi większości, 
która przypominała „żelazny pierścień" z czasów 
hr. Taaffe, Grocholskiego i Hohenwarta, większości 
autonomicznej. Nie piszemy historyi. „ Czasu politykę 
Koła zwalczał:

Nowy pierścień autonomicznej prawicy nie był 
zelazny, ale „gumowy44, robota Koła, była robotą 
„intrygantów", z komisyi parlamentarnej — z któ­
rych „jeden rozkoszuje się myślą o przyszłości, dwaj 
drudzy z goryczą myślą o przeszłości, czwarty in­
tryguje, bo inaczej nie umie;" — miesiąc cały pisze 
Czas o szkodliwości prawicy, ba nawet buntuje libe­
ralną opinię kraju i liberalne skrzydło Koła przeciw 
przyjęciu do koalicyi prawicy klerykałów niemieckich, 
co w nawiasie nie było wcale szczególną robotą lu­
dzi Słowa.

„Demokratyczno - liberalna część opinii kraju 
musiałaby przeciwko tej intrydze z całą wystąpić 
zaciekłością", — pisał Czas! Marnował się hr. Ba- 
deni za podszeptami Czasu, który go nazywał „wcie­
leniem idei państwowej", podczas gdy Koło polskie 
robiło, jak  owi „p a t  r y o c i, o d m a w i a j ą c y  p o ­
m o c y  W i e l o p o l s k i e m  u". Najlepsze siły świe­
żej większości parlamentarnej, marnowały się, gdy 
rząd nie umiał zrobić innej większości, a z tą  więk­
szością, jaka była jedynie możliwa, a nie była zła, 
połączyć się nie chciał. Słowo za to, że żądało „wy­
klarowania stosunku rządu do prawicy", brało od 
Czasu cięgi.

Złym był dla Czasu a d r e s  prawicy, nie był
„wstrzemięźliwy" ani dość „zrównoważony", — co

trnm.__________ ____ .       „—,.      _____ ___ _

prawda,  ̂ była w nim „silnie nacechowana dążność 
autonomiczna, k t ó r a  s i ę g a  aż  do s p r a w  s z k o l ­
n y c h " ,  pisał Czas. Co za „niewstrzemięźliwość" 
adresu — aż strach pomyśleć. Czas widział w chcą­
cym kierować poiityką ministrze prezydencie „znany 
praktyczny zmys ł "— i „wprawną rękę, oraz pewność 
oka sternika wśród burzy", z czem się politycy 
Koła nie zgadzali a Słowo to żywo wypowiadało, bo 
to było w przededniu zamknięcia Izby, co Koło 
polskie za ogromny błąd uważało.

Walczył hr. Badeni bez końca z prawicą, se­
kundował mu Czas, walcząc, poniewierając nieraz 
Słowo PolsUe i jego przyjaciół w Kole. Zeszło lato 
na błędach rządu, Czas atakował Słowo PolsUe, że 
jest plus Tcheąue que les Tcheąues. Dnia 29 sierpnia 
osobnym artykułem napadł Czas na Słowo Polskie 
i jego „wiedeńską rubrykę". Słowo Polskie chce: „k o a- 
l i c y i  p r a w i c y  i r z ą d u  k o a l i c y j n e g o  p r a ­
wi cy" ,  więc Czas to żądanie parlamentarnego rządu 
i oparcia się rządu o prawicę autonomiczną nazwał 
d o k t r y n e r s t w e m ,  mówił, że „ Bó g  wi e ,  j a k i e  
p o b u d k i " ,  z całą perfidyą, że tu nie chodzi „wię­
cej o posady, jak o zasady", — ale o zasady „ n i e ­
s t e t y  p o z b a w i o n e  w s z e l k i e j  p o l i t y c z n e j ,  
a d l a  P o l a k ó w  w s z e l k i e j  n a r o d o w e j  w a r ­
t o ś c i 8.

Słowo Polskie i jego korespondent wiedeński, 
żądające lojalnego połączenia się prawicy autonomi­
cznej z rządem i rządu z prawicą, bez czego mar­
nował i zmarnował się rząd i prawica i niemały 
szwank poniosło stanowisko kraju, robiło w oczach 
Czasu p o l i t y k ę  n i e n a r o d o w ą .  Nieezas nahisto- 
ryę zakulisową, któraby mnóstwo wyjawiła i fałsze 
odkryła, szerzone przeciw Słowu Polskiemu i ludziom, 
którzy w Kole taką , lub pokrewną prowadzili po­
litykę.

Szła jesień, stosunek rządu do prawicy i Koła 
ciągle był „wyklarowany", a był niejasny, poło­
wiczny. Czas zwalczał politykę br. Dipaulego nie za 
„klerykalizm", ale za chęć pośredniczenia między 
prawicą ja Niemcami, Słowo i — m n i e j s z o ś ć  
w Kole twierdziło, że „rozporządzenia językowe 
w całej rozciągłości nie mogą stworzyć podstawy do 
pacyfikacyi", co i hr. Badeni przyznawał, modyfiko­
wać chciał, ałe odpowiednej drogi, jaką mu „mniej­
szość" polskiej komisyi parlamentarnej radziła, choć 
ją p o c h w a l a ł ,  nie podjął.

Wśród ataków i poniewierki Słowa ze strony 
Czasu, zeszła i zmarnowała się jesień, walka była 
o środki „powalenia rokoszu", gdy Słowo nie godziło 
się na „e k o n o m s k i k o n c e p t", który nareszcie 
shańbił prawicę, zabił politycznie wielu ludzi, kon­
cept, na który nie zgadzali się hr. Piniński, Madej­
ski, Rutowski w komisyi parlamentarnej. Czas uznał 
prawicę dopiero, gdy miała ratować rząd, gdy już 
było za późno, gdy miała przeprowadzać „powalenie 
rokoszu". Odtąd nagle Czas jest i słowiański i zwo­
lennik prawicy gorący. Zmarnował się tymczasem

to nie  ̂ szkoda takiego dnia na mierzenie sukien — 
ale niech jej mateczka powie, że przyjdziemy za 
pół godziny.

— Jakto? naprawdę, m u s i  pani iść?... musi?
-— Muszę I — odpowiada p. Jańcia z głębokiem

przekonaniem — muszę, bo mam dziś zmierzyć trzy 
suknie, a potem przecie pójdziemy obstalowywać 
szpilki do bukiecików weselnych, a wieczór t ea t r . . .

— A przed teatrem jeszcze mieliśmy wstąpić 
ao Haasego — wybrać portyery do jadalni.

“ 7  A prawda! widzi pan, co tu roboty! Boże, 
Boże! ja  nawet nie wiem, jak my sobie radę damy — 
nie można tracić czasu!

I  rzuciwszy narzeczonemu śliczny uśmiech na 
wynagrodzenie tego, że rozmowę z nim nazwała 
stratą czasu, Jańcia pobiegła prędko po kapelusz 
i okrycie.

— A pan zaczeka tu na nas ? . . .  — zapytała 
pani Worniczowa, zwracając się do przyszłego zięcia.

— O nie, biegnę do Baara zobaczyć, czy uwia­
domienia są już gotowe, a potem muszę na poczcie 
przepatrzeć skorowidz i wynotować wszystkie po­
trzebne nam poczty, bo doprawdy trudno sobie dać 
rady z tymi adresami.

— Niezmiernie mi przykro, że mój mąż ani 
syn nie mogą panu dopomagać w tych żmudnych 
zatrudnieniach, ale doprawdy oni tacy zajęci! Stefan 
z tym swoim egzaminem aż zmizerniał, a mąż taki 
jest pedant, że nawet dla przygotowań do ślubu 
córki, nie chce opuścić ani jednej wizyty w szpitalu.

— Ależ proszę pani, cóż to dziwnego, guy od 
takiej wizyty zawisło nieraz życie ludzkie! Zresztą

czyż mogłoby być dla mnie coś milszego, nad zaj­
mowanie się temi przygotowaniami?

W tej chwili wbiegła Jańcia, już w kapeluszu 
i zarzutce, wołając:

— Moja mamo, dziewczynki tak proszą, żeby 
mogły pójść z nami, one dziś jeszcze wcale nie wy­
chodziły.

— Prawda, biedactwa — nie main teraz czasu 
nawet wyprowadzić ich na spacer. A skończyły już 
lekcye ?

— Skończyły, ale za godzinę przyjdzie nau­
czycielka muzyki.

— No, za godzinę może już wrócimy — niechże 
się zbierają, ale jak  najprędzej!

W pół minuty wszystkie trzy, najstarsza na­
rzeczona i dwie młodsze, podlotki, z długimi na 
półtora łokcia warkoczami na plecach, stawiły się 
w salonie już całkiem gotowe po wyjścia.

— Chodźmy! Chodźmy, bo się spóźnimy! — 
wołała z ożywieniem Jańcia.

 ̂ Czekaj, jeszcześmy się nie pożegnali z  ba­
bunią.

— A prawda! — i młoda gromadka pobiegła 
pędem ku drzwiom otwartym do sąsiedniego Dokoiu

— Do widzenia babciu! Do widzenia* ~  wo­
łały wnuczki na wyścigi.

— Do widzenia! — odpowiedział im głos cichy, 
ale jasny jeszcze pełen miękkości i dźwięku, bo
J:yvp(  ̂ w tonie falą bezbrzeżnej słody­czy i tkliwości.

Gdyby mateczka czego potrzebowała — ode- 
s zwala się pani Worniczowa — proszę zadzwonić.

/
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rząd „polski", zmarnowało się’ tyle stanowiska pol­
skiego w Austryi.

Zaczęła się nowa walka ze Słoniem, które twier­
dziło, że prawica inną miała wartość, gdy 2 2  kwie­
tnia odrzucała nagłość obstrukcyjnego wniosku zasa­
dniczego 221 głosami przeciw 153, jak 15 listopada 
gdy 177 tylko głosami przeciw 171, ratowała mini­
stra od oskarżenia.

Słowo przestało być organem większości „Koła**, 
walcząc za swoje przekonania o konieczności spra­
wiedliwej modyfikacyi rozporządzeń językowych, zwal­
czając pomysły o „gwałceniu rokoszu** — zwalczając 
prąd, jaki się rozwielmożnił w kraju, przybierający 
cechy p o l i t y k i  r a s o w e j ,  nie liczący się z siłami 
własnemi a przeciwników, zwalczając politykę, pro­
wadzoną przez zacietrzewionych polityków, którym 
się „nie udało**— zwalczając zaciekłość partyjną po­
lityki, która przestała być „ u m i a r k o w a n ą *4 pilnu­
jącą tradycyj rozumu i spokoju, którym wszystko 
kraj w Austryi zawdzięcza, a przechodzącą w walkę 
z Niemcem, jako takim. Słowo walczyło spokojnie, 
argumentem, dowodem faktycznym, przestrzegając 
przed porzuceniem dróg tradycyjnych, przed awan­
turą i eksperymentem.

I  dziś Czas znowu poniewiera nas, podsuwając 
niecne motywa, szkaluje oszczerstwem. Ten sam Czas, 
który bluzgał na Słowo, chcące, by hr. Badeni oparł 
się o prawicę, że ludziom Słoioa „o posady nie o za­
sady “ chodzi, że to polityka „dla Polaków pozba­
wiona wszelkiej narodowej wartości**, dziś bredzi, że 
„organ polskiego „patryotyzmu** par excellenceu 
napaść N . Pressy na Polaków „kwituje wproszeniem 
się do sojuszu polsko-czesko (?)-niemieckiego — a mo­
tywem jest zaprowadzić do „rozumnego k o r y t a " .

Zostawiamy dziesiątkom tysięcy czytelników 
Słoioa ocenę wartości takiej „uczciwości dziennikar­
skiej**. Walczyliśmy zawsze lojalnie i trzymali się 
form „grzecznych**. Więc i dziś nie zdejmiemy rę­
kawiczek, dla tego nie powiemy dziś organowi „oso­
bistej “ służby, że dlatego jego polityka w kraju 
zbankrutowała, że nią kierowało przedewszystkiem 
„pełne koryto**, i że może dlatego nastąpił taki 
„zanik" stronnictwa, w Wiedniu nawet „do znaku**, 
że się porozłazili na wszystkie strony, gdzie było 
jakie koryto czy korytko.

We Lwowie wychodzi Ruch katolicki,, z za- 
czepliwością małych a młodych zwierzątek, chyba 
nie po katolicku miota się, podskakuje i kąsa. Nie 
odpowiadamy nigdy — z litości: zdaje się, że gdyby 
biedactwo nie miało co dzień na obiad Słowa i Ru- 
towskiego, to by marnie z głodu — umarło. Ale 
i tu — jest granica.

Kiedy tylko ludzi Słowa poniewiera — mniej­
sza. Ruch katolicki podkopuje jednak wszystko, 
paszkwiluje i kopie, choćby prezesa Kola czy hr. 
Gołuchowskiego. Więc mniejsza, gdy pisze o hańbie 
koalicyi, którą wiązało Koło polskie, w której „prze- 
łamańce szastali się“ z „oświeconym ministrem na 
czele**, ale pisze że „po trupie Riegcra mogli sobie 
J a w o r s k i  i Plener podać ręce do uścisku**. Podko­
puje hr. Gołuchowskiego, roznosi kłamstwa i brednie 
o rzekomem przesileniu, a szczytem wszystkiego jest, 
gdy ten organ pp. Morawskich w sutannie, czy w sur­
ducie, z których jeden siedzi w biurze ministerstwa 
dla kraju, tak pisze przedwczoraj z Wiednia:

„Polskim ministrom w Wiedniu ostatniemi cza­
sy powodziło się fatalnie. Temu zaś z pomiędzy 
nich, który przedstawia monarchię wobec całego 
świata, wobec Rosyi, Anglii, Meksyku, Monaco i t. d.

dzieje się jakoś dobrze. Innych wzięła, bierze lub 
weźmie epidemia dymisyjna. Na niego przychodzi 
tylko lekka feberka, ludzie się niepokoją, znoszą pi­
gułki i nazajutrz wszystko dobrze. Niektórzy sądzą, 
że w tych pigułkach jest za wiele liberalnego arsze- 
niku i mówią, że minister zażywając je, krzywi się 
i krztusi, ale zażywa".

I pytamy się, k o m u ż  t o  m o ż e  z a l e ż e ć  na  
tern,  ż e b y  p o d k o p y w a ć  P o l a k a  n a  s t a n o ­
w i s k u  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i jak 
tę robotę scharakteryzować?

T y l e  n a  d z i ś  — p a s z k w i l a n t o m .

Now jSedan.
(Z.) Nie ma dnia, żeby z Francyi strasznych 

nie przyniósł wieści. Coś się kruszy, upada, toczy 
coraz na dół, a na dole kałuża. Dzisiejsza genera- 
cya przyjmuje to coraz obojętniej, jak coś powsze­
dniego, co się samo przez się rozumie: to przecież 
Francya. . .

Ale my starsi słuchamy jednak z innemi uczu­
ciami. Generacya dzisiejsza, co zaczynała dopiero 
myśleć po Sedanie, znała tylko Francyę upadłą w bi­
twach, pełzającą u stóp mocarza północy o pomoc, 
Paryż przeceniony dom rozpusty świata, brzydszy 
jeszcze w dzień, jak w nocy, literaturę i teatr, co 
truje duszę świata, społeczeństwo pijane zmarnowaną 
wielkością, bezsilną chęcią zemsty, chwiejące się 
między komuną a kankanem, — Francyę D e b a c le ’ i, 
Zoli, BaudelaireJa, Panamy, wielką kałużę, cloaca 
maxima świata i na tym gnoju egzotyczne dziwo- 
twory sztuki, ostatnie błyski zachodzącego słońca, 
z wielkiej, wspaniałej przeszłości uratowany monopol 
najmodniejszego kapelusza i najnowszej waryanty 
pornograficznej. . .

Ale my starsi 1 Cośmy się chowali w tradycyi 
wielkiej przewodniczki cywilizacyi, wolności* skąd 
szły wszystkie brzaski i wszystkie zapowiedzi, co 
była myślą ludzkości i sercem, do której wiązaliśmy 
wszystkie nadzieje. . .  My, cośmy się chowali w izbie, 
gdzie na piecu stał wielki kapral w szarej kapocie, 
a u nóg miał ptaka, co był do naszego tak podobny, 
na ścianach wisiały jego konterfekty od lejtnanta 
z pod Tulonu i generała na włoskim moście, po Ce­
zara nad Cezary, wodza w otoczeniu marszałków 
nieśmiertelnych z rogatywką ks. Józefa za sobą, 
potem tego nieszczęśliwca wśród śniegów i wygnańca 
na wyspie. . .

My, cośmy się uczyli języka francuskiego na 
historyi konsulatu i cesarstwa i memoryalę z wyspy, 
gdzie mówił, co zawinił wobec Polski. Żyliśmy le­
gendą tej „jednej, wiosny w życiu** i pacholęciem 
myśleli, że patryótyzm jeden być musi i ten sam, 
jak  wtedy, gdy naród nasz czekał, żeby ten Napo­
leon powiedział nam: „jestem z was kontent**.

Byliśmy nieuleczalni przez cały szereg gene- 
racyj, choć wszystko mówiło, że Francya daleko 
a Bóg wysoko, choć z trybun Francyi padały cza­
sem szczere słowa o iluzyi solidarności Francyi i Pol­
ski, tej solidarite mensangere, choć częściej słowa 
przynęty i pokusy. Wierzyliśmy gdy łudził nas „gal­
wanizowany trup Napoleona I .“, ten trzeci, ten „cza­
rodziej ** i szliśmy i trwaliśmy w samobójstwie 1863 
pod wpływem „mylnie tłómaczonych lecz i mylących 
wpływów polityki napoleońskiej“. I  jeszcze przeba­
czyliśmy całe oszustwo i wierzyli i spodziewali się 
dalej. Była tylko jedna Francya na świecie...

Kiedy przyszedł na Francyę straszny rok, wie-

Klara szyje w jadalni, a może jej kazać przyjść 
tutaj.

— Nie, nie, niech szyje — mnie nic nie po­
trzeba.

— To do zobaczenia.
Liczne, spieszne kroki oddaliły się od drzwi i 

ucichły — babunia jak długo mogła, łowiła je uchem, 
tak się jej na raz smutno zrobiło w tern dużem, 
pustem mieszkaniu. Starość więcej jeszcze od mło­
dości potrzebuje ruchu i życia w kolo siebie, bo ona 
już tylko cudzemi siłami krzepić się, cudzą wolą 
pragnąć i dążyć, cudzem szczęściem radować się 
umie. A babunia od lat niedawnych dopiero czuła się 
starą, że nie mogła jeszcze oswoić się z tym cię­
żarem, który ją  prawie nagle, nieprzygotowaną 
jeszcze do dźwignięcia go, przygniótł ku ziemi, choć 
juz od lat wielu miała siwe włosy na skroni.

Pół roku temu stała się dla niej rzecz stra­
szna — pociemniał jej świat, wszystkie otaczające 
ją  przedmioty owinęły się w jakąś mgłę szarą, do­
zwalającą ledwie niedokładnie dostrzegać ich kształ­
ty i już odtąd mgła ta  z każdym dniem stawała się 
coraz gęstsza i bardziej nieprzenikniona. Z początku 
zdawało się i jej i całej rodzinie, ze to wina tych 
chmurnych dni listopadowych, kradnących biednym 
ludziom wszystkie promienie słońca — ale gdy nad­
szedł styczeń a odblask iskrzących śniegów' nie roz­
widnił tej szarości otaczającej ją  dokoła, zrozumiała, 
że to jej oczy winny same wszystkiemu, że to one 

1 wcześniej niż cały organizm znużyły się życiem i 
zasuwały się powoli ciemnością grobu.

Biedne oczy babuni! Takie błękitne zawsze, 
takie dobre — dziś zdające się bardziej jeszcze

wypogadzać i wyjaśniać, odkąd życie przestało już 
w nie rzucać na przemiany swoje ognie i cienie — 
biedne oczy, które tak bardzo pragnęły patrzeć 
jeszcze na życie swoich kochanych, a z każdym 
dniem coraz mniej widziały dokoła siebie.

Państwo Worniczowie wzywali porady najsłyn­
niejszych lekarzy, ale konsultacye nie bywały nigdy 
długie: Zanik nerwu — rzecz tak częsta w tym 
wieku — nie było się czenrn dziwić ani próbować 
walki, której przegrana była nieuniknioną — naj­
większy mędrzec nie potrafi ani na sekundę rozetlić 
iskierki życia, gdy ono już zgaśnie.

I  tak ta wiosna, która zstępowała na ziemię 
cała mieniąca się od blasków słońca, błękitów nieba, 
barw7 kwiatów7, ku babuni szła tylko falą ciemności 
coraz głębszej, odgraniczającej ją  niby murem od 
reszty żyjącego świata. Ciemno było wkoło babuni, 
a i głucho także, bo dopiero tracąc wzrok, przeko­
nała się biedna, jak bardzo przytępiony miała i słuch. 
Póki widziała dobrze, nie czuła tego, śledziła grę 
rysów, tych tak dobrze sobie znanych twarzy, i słu­
chała oczyma; teraz dzień każdy odosabniał ją  co­
raz bardziej — dużo czasu spędzała samotnie w swo­
im pokoju, nie mogąc już tak swobodnie jak dawniej 
snuć się po całym domu w ślad za gromadką mło­
dych, których ożywienie młodości nieustannie korciło 
do przenoszenia się z miejsca na miejsce — a i 
w7śród nich będąc, nieraz słyszała, że się śmieją, 
a nie rozumiała z czego, w tonach głosu podchwy­
tywała radość, zdziwienie, czasem podrażnienie chwi­
lowe, a główny w7ątek rozmowy rwał się jej tak, 
że go z nielicznych, lepiej dosłyszanych słów, po­
wiązać nie mogła. (Dok. nast,).

dzieliśmy już dużo, choć nie wszystko. Wiedzieliśmy, 
że na roku 1863 kuł Bismark wspólnictwo z Rosyą 
i ukuł, i wiedzieliśmy, że gdy nas zawodził Napoleon, 
to dla tego, że i on budował na tej samej s p r a w n e  
pogodzenie się z Rosyą, krzywą od kongresu pary­
skiego, choć nie zbudował... Zapomnieliśmy w s z y s t k o  

od razu.
Był wtedy Sejm we Lwowie, przyjechał Kl a ­

c z k o ,  był w porozumieniu z kanclerzem Austryi, 
mówił o wdzięczności Polski dla Francyi, o wspól­
ności katolickiej, braterstwie broni, wspólnych ha­
słach od legionów po Poniatowskiego, o perłach cnoty, 
poświęcenia, miłości ojczyzny. Mówił S m o l k a  o ge* 
nialnym narodzie francuskim i pomocy Austryi, b° 
inaczej „siła przed prawem zwycięży**, — ks. Adam 
S a p i e h a  wołał: „ n a s z a  s i o s t r a  ro d zo na
Fr ancya**,  — S m a r z e w s k i  mówił:

„Nam starym wspomnienie o Francyi, jest pra­
wie wspomnieniem Ojczyzny**. Nawet katastrowi^ 
podolski Krzeczunowicz wśród oklasków Sejmu chciał, 
by Sejm wypowiedział nasze sympatye dla narodu 
francuskiego, bo tego „wymaga po nas sam obowią­
zek ludzkości, bo Francya więcej zdziałała dla ludz­
kości, jak dla siebie**.

Tak było jeszcze przed niespełna trzydziestu 
laty. A dziś?

Coś się z tern społeczeństwem dzieje straszne­
go. Jakaś wżarła się ciężka chroniczna, czy konstytu­
cyjna choroba, co trawi organizm do szpiku, wszyst­
ko, co stamtąd idzie, jakieś chore i cuchnące, na 
około jad szerzy oddechem, truje ciało i ducha, za­
bija kobietę świata, wyniszcza męskość woli, umysłu 
czy fizyki, gdzie ten wpływ sięgnie, jak wyniszcza 
je u siebie, że rozwój fizyczny nawet narodu fran­
cuskiego stanął. Został się z dawnej świetności, «S® 
niosła światło całemu światu i grzała i zapalała 
wszystkie pochodnie wolności, prawa, postępu — ty'- 
ko blichtr form, ułuda barw ponętnych, to wszystką 
jakieś dziwaczne, mętne, nieczyste.

Co chwila fala tego francuskiego życia wyrzU] 
ca na bruk jakieś sine trupy, Europa, świat cafe 
patrzy tam, co to znowu wyrzuciły nurty, jak na 
tapczany MorgueH.

Więc ci, co ją  inną znali i w inną wierzyć 
czytają, śledzą, jadą tam, jak piszący, od chwili p? 
gromu tyle razy, w dnie normalne i w wielkie jubl' 
leje światowej sławy i konstatują tylko postępy ch(' 
roby i wszystkie fazy dziwnego procesu i stopni® 
które posuwają się coraz niżej.

Europa jest znowu pod wrażeniem sprawy pr°' 
cesu o zdradę główną, która od kilku lat nie scK 
dzi z porządku dziennego. Znowu coś się stało, 
czego ze zdrowych społeczeństw nie znajdziesz an0, 
logii. Nie mamy faktów, ocenić prawdy nie nas$ 
rzeczą, nareszcie nie zdziwił by jeden zdrajca. W  
by nim był, jakiej rasy czy wiary, — zdrajców 
miały wszystkie narody. Nie obchodzi nas nic Dre£ 
fus, — czem dla nas H ekuba! Ależ cały świat j ^  
pod wrażeniem, że tam się odbyło morderstwo 
do we, że tam dla pokrycia winy prawdziwych zdr&j 
ców fałszowały dokumenta i dowody osoby 1 

szczytów społecznych, że tam zbutwiałe stosunf 
sięgają szczytów armii, która miała zbawić narw 
Sztab generalny gniazdem fałszerzy! Wychodź 
na wierzch monstrualności, padają już szefowie S0tł" 
bu generalnego, runął minister wojny 1...

Można się spierać o wartość literacką czy ** 
rodową Zoli, i tuśmy pełni krytycyzmu i ‘chD®1 

Ale wiele przemawia za tern, że straszne Pac 
palące „oskarżam**, ciśnięte naczelnikom rządu, ^  
mii, społeczeństwa, nie było paszkwilem, ale k f | 
kiem wielkiego patryoty, co rozpalonem żelazem P* 
nuje i wypalić chce — żeby leczyć.

Francya przechodzi ciężki proces dziejo^ 
A może to proces oczyszczenia? Może to 
Katarsis, z którego wyjdzie dawna ? Bo prze1 

wychodzą na jaw winy, są tacy, co szukają 
nycli, przychodzi i kara na Panamy na wszys1 

polach.
W  procesie Dreyfusa nie jesteśmy po 

jej stronie; wolni całkiem od uprzedzeń, 
nam się jednak, że rewizya procesu, już uchvVi 
na, a tak dawno potrzebna, przyniesie nare^y-* 
światło, a może z niej wyjdzie honor Frań<$ 
czyściejszy.

najnowsze na suknie damskie i dziecinne otrzymał
w w i e l k i m  w y b o r z e  i poleca takow

Zwycięstwo Anglików w Suda#
Szczęśliwy to rok dla ludów anglo-saksoP^j 

Na zachodzie Yankee odnosi świetne zwycięsfr%G# 
starą monarchią hiszpańską, wniwec obraca 
odbiera resztki jej kolonialnych posiadłości — 
dzie John Buli zadaje cios śmiertelny 
zabezpiecza od najgroźniejszego nieprzyjacielu Jjpf 
i swój nad nim protektorat, nie wiele już ?. 
wania różny. Entuzyazm, wywołany w Anglj1 

mością o zajęciu Omdurmanu i rozprószeniu ,J
Mahdiego — nie ustępuje temu, z jakim
Zjednoczonych przyjęto wieść o z n i s z c z e n i u

Cervery pod St. Jago de Cuba. Tu i tam by* 
honor broni, ale też i bardzo realne interesy 
stwa.

n a j  t a  n i e j

MIKOŁAJ
Lw ów —  piać M a rya cki Lwów I 8
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W interesie swego Iiandiu i swego w Indyach 
Panowania, musi Anglia za jakąkolwiek cenę u trzy­
mać Egipt w bezpośredniej od siebie zależności, z ża ­
łowaniem wszelkich pozorów jego prawno-państwo- 
węgo stanowiska, jako pół-niezawisłego lenna Tur- 
cyi. Czyniła też Anglia nie małe w tym celu ofiary, 
Począwszy od zakupna w r. 1875 akcyj kanału Su­
skiego od rozrzutnika Ismaiła paszy — aż do za­
targania  swego honoru przez niezgodne z wszel- 
jiemi zasadami prawa międzynarodowego bombar­
dowanie Aleksandryi w r. 1882 i do tych wielkich 
ofiar pieniężnych, jakie ponosi na utrzymanie wojska 
swego w Egipcie i na kampanię sudańską.

Coraz potężniejsze wpływy a raczej rządy cu­
dzoziemskie w Egipcie, wywołały w latach ośmdzie- 
8}%tych silny ruch religijno-narodowy ku otrząśnięciu 
Się z tej przewagi obcych, ruch, który miał swego 
Przedstawiciela i bohatera w Arabi paszy. W  Egip- 

samym został ruch ten przez Anglików pokonany 
>-ale hasło islamizmu przedostało się z łatwością do 
Południowych prowincyj, ogarnęło fanatyczne umysły 
tutejszych plemion i roznieciło pożar, który dla an­
ielskiej pozycyi w Egipcie, stał się bardzo niebez­
pieczny.

Sztandar powstania w Sudanie podniósł w roku 
*881 Mohammed Achmed, dawniej generalny kontro- 

finansów tej prowincyi, potem, po wystąpieniu ze 
łiżby rządowej — handlarz niewolników. Zdaje się, 
Je zakaz tego ohydnego handlu był główną pobudką 

„świętego" męża do podniesienia buntu. Pierwsze 
Powodzenia orężne ośmieliły go do ogłoszenia się 
»aiahriim“ ęj. oczekiwanym przez wyznawców islamu 
»?bawcą“, który przyjdzie, aby sąd wykonać nad 
Niewiernymi i niesprawiedliwymi i św ia t; „napełnić 
,8P*awiedłiwością". Widocznie dobrym politykiem był 
jon handlarz niewolników, ex-kontrolor finansów i wie- 

jaką mu daje^ siłę to hasło religijne, rozbudza­
jące fanatyzm plemion arabskich. Cały Sudan zbiegł 
N  pod sztandar nowego proroka. Daremnie guber­
nator Sudanu, gen. Gordon dyplomatyzował z po- 
^zątku z Mahdim i uznał jego panowanie w Kardo- 
N ie — daremnie posunął się aż do tego ustępstwa, 
2 zniósł zakaz handlu niewolników. Mahdi obiegł 

w Chartumie — 26 stycznia r. 1885 zdobył 
I zburzył Chartum, przy czem Gordon padł na
Ropniach swego pałacu pod ciosami fanatycznych 
J^wiszów. Nie długo przeżył go Mahdi — zmarł 
J czerwcu 1885 na#ospę. Przed śmiercią wyznaczył 
J* swego następcę Abdullę. Odtąd nie ustawały
^ ł e  walki. Potęga Mahdiego rosła i stała się

już nie samemu Egiptowi ale i Abissynii, 
gtorcj negus, Jan, w r. 1889 zginął w bitwie pod 
tottameh, groźną też włoskiej Erytrei. Częściowe 

C jcięstw a, odnoszone kilkakrotnie przez Anglików 
oddziałami wojsk Mahdiego, nie przydały się

wielka wyprawa
zdobycie stolicy

nic 
enna, 

liego

nieuniknioną stała się 
której celem byłoby 

— Omdurmanu.
Sj Wyprawę tę gotował i w roku 1896 rozpoczął 
W ar (marszałek) wojsk egipskich, Kitchener— zna- 
A ity ch  zdolności oficer inżynieryi angielskiej. 
j Q dziejach wojennych zajmie ta  ekspedycya bardzo 
jjjjzesną kartę, nie tyle dla nadzwyczajnych czynów 
.łączności i niezwykłych strategicznych i takty- 

forteli, jak raczej z powodu niesłychanie ści- 
1 ^ ° ^  dokładnego obmyślenia wszelkich technicznych 
jWininistracyjnych szczegółów, które się na tę wy- 

złożyć musiały — równie dokładnego, pedan- 
W2neg° wykonania tych szczegółów, niesłychanej 
^W ałości, spokoju i rozwagi, z jaką rzecz tę 
^Prow adzono. Zrozumiał Kitchener, iż w tych wa- 

w jakich ta  kampania się odbywała, nie 
awanturować, ale posuwać krok za 

na zajętym terenie się ustalać, nie robić 
^ ego kroku, któregoby nie można zrobić całkiem 

$etvno. Wojsko nieliczne, około 25.000 ludzi — 
fean 5. z*°źone wprawdzie przeważnie z Egip-
1 ^ 0  ale maJ4 ce za rdzeń najlepsze, najbardziej do- 
^ oddziały angielskie — artylerya zaopatrzona 
V lała systemu Maxima, flotyla kanonierska na 

> °fidział inżyniersko-kolejowy, który w miarę 
V  nia .się wojska na południe, kładł kolej żela- 
«  * z<»uż lewego brzegu Nilu — znakomicie wie- 
ioJL Zm yślane zaprowiantowanie i nie mniej zna- 

sanitarna — oto były zasoby, z któ- 
^ c^ener w maju 1896 rozpoczął kampanię 

3) ^ e m e m  do Nubii. We wrześniu 1896 zdobył 
H&n usadowił się tam i z prawdziwie angielską 
J T *  wypoczywał spokojnie do następnego roku.

wśród mniejszych utarczek, dotarł do 
% r>tru znowu we wrześniu zajął Berber i zno-
p^ i^ eczek a ł do roku bieżącego. W kwietniu b. r. 
k  a , rzeką Albarą większe zwycięstwo nad
m  Ju czn y m  korpusem wojsk Mahdiego — i wtedy 
^ W m Wi6dZiał' ŻG W p0CZątkacłl września zajmie

dotrzymał słowa. Dnia 2-go września rano roz- 
. $ła się walka, w południe wojsko Mahdiego zo- 
°{{rozbite, Abdullah „z pospiechem opuścił plac 
1 uznawszy zapewne, że „święty mąż" narażać 

powinien — a już około 1 -szej popołudniu 
angielsko-egipsłde weszło do Omdurmanu i 

sztandar Mahdiego legł u stóp Kitchenera. 
Sprawozdawcy z placu boju wyrażają się z wszel- 
Uznaniem o waleczności mahdystów, w których 

działa Maxima straszliwo czyniły spusto- 
Chwilowo nawet jedno działo angielskie zna- 

się w ręku derwiszów, ale zostało rychło od- 
w &az po razu odpierani, zbierali się derwisze 

u do nowego ataku. Jak  uporczywie walczyli,

dowodzi liczba poległych — których podają na prze­
szło 10.000 —i t. j. prawie na połowię całej siły nie­
przyjacielskiej. Anglicy moją straty bardzo małe — 
razem z rannymi około 300 ludzi. To zaś dowodzi, 
że wałka z tej strony przeważnie była prowadzona 
artyleryą. Znakomity miał być atak angielskich uła­
nów, którzy nie spodziewali się ukrytej za konnicą 
mahdystów piechoty, zostali też otoczeni i przez 
całą masę się przebili.

' Mahdi Abdullah umknął do Kardofanu. Czy 
Kitchener będzie go ścigał, z nadeszłych dotąd de­
pesz wywnioskować nie można.

W każdym razie zdaje się, że potęga Mahdiego 
złamana stanowczo. Dla krain tych, nad któremi pa­
nował fanatyczny, barbarzyński i. okrutny Abdullah, 
który miał wszystkie wady swego poprzednika a ża­
dnej jego zalety, bo ani waleczności osobistej ani 
wrodzonych strategicznych zdolności — dla krain tych 
zwycięstwo Anglików znaczy w każdym razie powrót 
do stosunków, umożliwiających cywilizacyjny ich roz­
wój i byt pomyślny. Dla Anglii to zwycięstwo zna­
czy ustalenie stanowcze jej wpływu a raczej pano­
wania w Egipcie, ktorego jej teraz pewno nikt za­
przeczać nie będzie. Pokonanie Mahdiego wychodzi 
też na korzyść bezpieczeństwa tych europejskich 
w Afryce posiadłości, które bezpośrednio z jego 
niszczącą potęgą sąsiadywały, więc włoskich, francu­
skich i niemieckich. Anglia śmiało dziś rzec może, 
że nie o własną tylko sprawę walczyła.

Źe praktyczny Anglik już dziś myśli o zupeł­
nie realnych korzyściach — nic dziwnego. „Musimy 
być przygotowani na to — pisze Daily News z 6 -go 
b. m. — żeby siłą trzymać odebrane prowineye. 
Będzie to kosztować. Prowineye te są żyzne ale nie 
mogą być w jednym dniu wyzyskane. Kolonizacya i 
kultura, w każdym razie pójdą pod strażą naszego 
wojska, a jeżeli zaczekamy dłużej, Sudan zwTóci 
koszta swego oswobodzenia. Przyszłość zapewne 
ujrzy dolny Egipt pokryty b a w e ł n ą ,  średni i górny 
c u k r e m  a prowineye na południe od pierwszej ka­
tarakty, dające plonu w zbożach więcej, niż 
potrzeba, ażeby wyżywić całą ludność".

Czeski komunikat. Po zamknięciu poranne­
go numeru otrzymaliśmy następującą depeszę z P ra­
gi: Pełne zgromadzenie czeskich posłów do Sejmu 
krajowego i do Rady państwa zwołana na dzień 18 
września.

Tymczasem wydana została przez kierownictwo 
stronnictwa młodoczeskiego „informacya* o położe­
niu pólitycznem. Omawia ona układy, prowadzone 
przez ministrów obu połów państwa w sprawie ugo­
dy, a nadto zwołanie Rady państwa, wreszcie zaś 
powiada, co następuje:

„Tę okoliczność, że Rada państwa na nowo 
zostanie zwołaną, po większej części poczytują za 
zwycięstwo Węgier, a szczególniej barona BanffyJe- 
go, który nastawał na to zwołanie parlamentu au- 
stryackiego.

Jednakowoż my mniemamy, że nie jest tak 
w całkowitej mierze.

Idzie tu raczej o formę, ażeby węgierski pre­
zydent ministrów, który w Sejmie publicznie oświad­
czył, iż ugoda może być ostatecznie zawarta jedy­
nie na drodze parlamentarnej, mógł się _ powołać 
wobec opozycyi na to, że w tym względzie czynił 
wszystko, by jego słowo się spełniło.

Ztąd wynika, że zwołanie Rady państwa po­
siada tylko to formalne znaczenie i że pozostanie 
ono bez innego skutku.

Rząd pomimo to, stosownie do swoich oświad­
czeń, przedstawi parlamentowi do załatwienia prze­
dłożenia ugodowe, ułożone w swoim czasie przez hr. 
Badenicgo w porozumieniu z Węgrami, a,le nie ma 
żadnych widoków,- ażeby rzecz ta  przeszła, ponieważ 
niemiecka opozycya już teraz zapowiada, że nie za­
dowoli się nawet zniesieniem rozporządzeń języko­
wych, ale jeszcze zażąda kodyfikacyi niemieckiego 
języka państwowego i że wobec tego nie dopuści do 
żadnych obrad parlamentarnych.

I  prawica także nie przyjęłaby przedłożeń ugo- 
gowyefi bez zmiany, jakkolwiek nie ulega kwestyi, 
iż przez korzystne poprawki, któreby parlament 
ewentualnie uchwalił, możnaby usunąć wiele niedo­
godności, grożących tej połowie państwa na zasadzie 
pierwotnego układu.

O Przyjęciu tedy przedłożeń ugodowych nie ma 
co mówić.

Przy obecnem zwołaniu parlamentu idzie tylko
0 to, ażeby pozyskać nowy dowód niemożebności spo­
ko jnejh i. ręgularnej pracy w obecnej Radzie państwa. 
Idzie może raczej o to, ażeby korona miała swobo­
dniejszą rękę przy rozstrzygnięciu, co do sprzecznych 
interesów obu połów państwa.

k Z  tej zasady ów fakt w rozstrzygnięciu prze­
silenia, w którem się obecnie znajduje Austrya, 
w żadnym razie nie odpowiada oczekiwaniom, jakie 
ze wszech stron łączą się z przesileniem, ponieważ 
jasnem jest, jak słońce, że idzie tu nie o żadne za­
sadnicze rozstrzygnięcie, lecz tylko o formę, w ja ­
kiej mogłyby zostać uregulowane stosunki, podcho­
dzące pod pojęcie ugody.

Z wielu stron w prasie pojawiły się skargi, 
jakoby czescy posłowie przyglądali się bezczynnie 
tej^walce, która toczyła się w Ischlu, Budapeszcie
1 Wiedniu i jakoby nie stali na straży naszych in­

teresów narodowych i politycznych. Tak jednak 
nie jest.

Czescy 'posłowie śledzili z uwagą wypadków 
ostatnich, i usilno czynili starania, ażeby udaremnić 
szkodliwe projckta czeskiej opozycyi.

Oświadczyli oni w miejscu kompetentnem z jak 
największym naciskiem, że nie zniosą żadnego kro­
ku, któryby szedł wbrew interesom ludu czeskiego,' 
że przeciwko tego rodzaju zakusom oponują w spo­
sób jak  najbardziej stanowczy i wyciągną ztąd 
wszelkie konsekweneye.

Skutkiem tego nie może być mowy o odwoła­
niu, lub modyfikacyi rozporządzeń językowych; wogóle 
wykluczone jest jakiekolwiek uregulowanie sprawy 
językowej bez przyzwolenia czeskich posłów, gdyż 
inaczej wystawiłaby się Austrya na najzaciętszą 
walkę z czeskim narodem.

Czescy posłowie starali się usilnie o to, by nie 
wydano ustawy językowej na podstawie §. 14 i sta­
nowczo trwają na stanowisku, że ustawowe uregulo­
wanie sprawy językowej w Czechach należy jedynie 
do Sejmu.

W zbliżająeej^ się sesyi Rady państwa będzie 
obowiązkiem czeskich posłów, bez narażenia na 
szkodę narodowych interesów i nie dopomagając nie­
mieckiej obstrukcyi do zwycięstwa, jednak postępo­
wać tak, by wreszcie ku zadowoleniu czeskiego na­
rodu nastąpiło wygładzenie obecnych stosunków.

; Czescy posłowie uzbrojeni są do wszelkiej walki. 
Mająca niebawem nastąpić konfereneya posłów, po­
weźmie z pewnością u c h w a ł y ,  w k t ó r y c h  z a- 
r ó w n o  b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e  i n t e r e s y ,  h o n o r  
i g o d n o ś ć  c z e s k i e g o  n a r o d u ,  j a k  n i e m n i e j  
t r u d n o ś c i  o b e c n e j  s y t u a c y i .

. P o d a r e k  ju b ile u s z o w y . - Sensacyjną wiado­
mość przyniosła onegdaj Frankfurter Ztg., co prawda 
z dość wątpliwego źródła, bo aż z Białogrodu serb- 
skego. Otóż cesarz niemiecki Wilhelm pragnął po-: 
dobno, ażeby Austrya objęła w posiadanie stałe Bo­
śnię i Hercogowinę, które to kraje — jak  wiadomo 
—znajdują się od r. 1878 pod zarządem austryackim.

Z okazyi jubileuszu cesarza Franciszka Józefa 
miałyby państwa, które podpisały traktat berliń­
ski, zgodzić się na tę zmianę, dając tym sposobem 
niejako podarek jubileuszowy monarsze austryackie-; 
mu. Cesarz niemiecki miał się był za pośrednictwem 
adjutanta hr. Moltkego zwracać z tą  propozycyą do; 
cesarza rosyjskiego, ale car na zmianę taką przy­
stać nie chciał.

Francya i Rosya. Orędzie cara Mikołaja
0 rozbrojeniu wywołało we Francyi — jak było do 
przewidzenia — wrażenie deprymujące. Skorzystali 
z tego nieliczni przeciwnicy sojuszu z Rosyą, aby 
zwrócić uwagę publiczności francuskiej, że przymie­
rze z Anglią byłoby dla Francyi korzystniejsze. Prze­
ciw tyin zapatrywaniom występuje obecnie prasa ro-j 
syjska.

Now.- Wrem. w jednym z ostatnich numerów 
zwraca się do Nouvelle Bevue z okazyi artykułu „Dwie 
polityki!m)syjskie“ i do p. de Lanaissant, stojącego 
na czele stronnictwa, przeciwnego sojuszowi francu- 
sko-rosyjskiemu. Pogląd tych panów, że ponieważ 
Anglia jest w złych stosunkach z Niemcami, więc 
należy zawrzeć z Anglią sojusz, wydaje się Nowi 
Wrem. zgoła fałszywym, tak samo, jak fałszywym 
byłby wniosek, że proponowana przez Rosyę konfe-. 
reneya pokojowa świadczy, iż Rosya przechodzi do 
porządku dziennego nad sprawą Alzacyi i Lotaryn­
gii, a wobec tego „Francya nie może liczyć na to, 
iż potężny jej aliant dopomoże do urzeczywistnienia 
celów, dla których zawarty został alians podwójny

Now. Wrem. uprzedza społeczeństwo rosyjskie, 
że może zgoła obojętnie spoglądać na ową kampanię 
Francuzów, niechętnych Rosyi.

„P. de Lanaissant i jego stronnicy — czytamy 
dalej — nie mogą wcale uchodzić za reprezentan­
tów opinii publicznej we Francyi, a tern mniej mas 
ludowych, które, ściśle biorąc, przez naleganie ną 
strony rządzące, przygotowały grunt do aliansu- 
na te same sfery, co stosunkowo bardzo niedawno 
jeszcze nie żywiły wcale przyjaznych uczuć dla 
Rosyi.

„Jesteśmy przekonani, że odpowiedzią na te 
wycieczki francuskich anglofilów, będzie szczerze 
zamanifestowana raz jeszcze wola narodu francu­
skiego, który odczuwa instynktowo, iż w warunkach 
obecnych Francya z trudnością mogłaby się obejść 
bez przyjaźni i poparcia Rosyi, gdy całkiem prze­
ciwnie ostatnia może bardzo łatwo obejść się bez 
przyjaźni i poparcia któregokolwiek z większych 
państw europejskich“.

Gen. Zurlinden (Emil August Franciszek To­
masz), nowy francuski minister wojny, liczy lat 61, 
urodził się bowiem 3 czerwca 1837 w Kolmarze 
w Alzacyi. Wykształcenie otrzymał w szkole poli­
technicznej, poczem w r. 1858 wstąpił do armii 
w randze podporucznika artyleryi. W pamiętnym dlp 
Francuzów r. 1870 był Zurlinden, podówczas kapb 
tan, adjutantem generała Berckheima, który dowo­
dził artyleryą 6  korpusu w Metzu. Przy kapitulacyj 
twierdzy dostał się w ręce niemieckie, jako jenie { 
wojenny, udało mu się jednak umknąć ze Szpandawy
1 wrócić do swej arm ii; Gambeta poruczył mu wów< 
czas w dalszej wojnie z Niemcami samoistna ko.' 
mendę. ' * .

W  r. 1881 mianowany pułkownikiem, bvł orze? 
pewien czas drugim dyrektorem szkoły politeehni.
cznej, później komendantem dywizyi piechoty w Ar- 
ras, wreszcie szefem 4 korpusu w Le Mans. W  sty-, 
czmu r. 1895 powołano go po raz pierwszy na sta ĵ
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nowisko ministra wojny, który to 
do r. 1898. Ostatnimi czasy był 
korpusu z siedzibą w Marsylii.

urząd piastował 
komendantem 15

Kronika miejscowa.
L w ó w , 9 września.

Jutro :
—  10 września. Sobota, Mikołaja z Tol.
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o 

• godzinie 6 minut 26.
— Duia tego r. 1538 nastąpiło potwierdzenie przy­

wilejów dla Prus.
—- O godzinie 7 wieczorem w teatrze kr. Skarbka:

„H. K. T.“
Od Redakcyi „Gazety Opolskiej“ otrzy­

maliśmy list następujący:
Opole, we wrześniu 1898.

Szanowna Redakcyo
Słowa Polskiego!

Mieliśmy niedawno sposobność widzenia redakto­
ra naszego p. Br. Koraszewskiego w więzieniu. Do 
głębi wzruszony szlachetnością Redakcyi Słowa Pol­
skiego i pamięcią o jego wydawnictwie, polecił nam 
wyrazić jak najszczersze podziękowanie Szan. Redakcyi 
jako i łaskawym Czytelnikom Słowa Pol., za niezasłu­
żone ale braterskie zaiste względy i dowody współ­
czucia, jakiem go Galicya obdarza. Podniesiony na du­
chu tym niezwykłym przykładem, koleżeńskich uczuć i 
łączności rodzinnej przesyła z po za murów więzien­
nych serdeczne wyrazy wdzięczności, z zapewnieniem, 
że, skoro skończy się czas próby i stanie znów na 
wyłomie, z nową energią będzie bronił praw ludu gór­
nośląskiego, prowadząc go wytrwale na łono wspól­
nej matki.

Z naszej strony pozwalamy sobie również złożyć 
Szan. Redakcyi i braciom galicyjskim gorące podzię­
kowanie za uznanie i przyjaźń dla naszego przewodnika.

Z głębokim szacunkiem 
Redakcya i admin. „Gazety Opolskiej“

Włodzimierz Raszewski. Władysław Melcer.
Namiestnik hr. Piniński wydał do staro­

stów o k ó l n i k  w s p r a w i e  k w a l i f i k a c y i  s z y n -  
k a r z y .  Dla braku miejsca zamieścić go dziś nie mo­
żemy —  zaznaczamy tylko, że w okólniku tym zupeł­
nie słusznie polecono starostwom, ażeby przepisy, ty­
czące się osobistej kwalifikacyi osób, mających się tru­
dnić wyszynkiem, stosowali także „do dzierżawców i 
poddzierżawców prawa propinacyi, o ile on f b e z p o ­
ś r e d n i o  wykonują zarobkowość szynkarską i utrzy­
mują wyszynki propinacyjne".

W ystawa modelu nowego teatru, urządzona 
w państwowej szkole przemysłowej, zamkniętą zosta­
nie w niedzielę dnia 11 b. m.

Manewry XI. korpusu kończą się jutro w no­
cy. Wojsko powraca w niedzielę do Lwowa.

Słusznie oburza się jeden z prenumeratorów 
naszych w swym liście na szczególną względność, ja­
kiej doznaje, dzięki swemu właścicielowi, olbrżyirii re­
prezentant rasy psów z Góry św. Bernarda, włóczący się 
pod opieką swego pana po mieście, najczęściej po ul. Ha­
lickiej. Pies ten zachowuje się nietylko... nieprzyzwoicie, 
lecz wprost niemożliwe. Rzuca się np. na dzieci, obala je 
i to nie gwoli czczej rozrywce. Gdy zaś właściciela 
jego upominał onegdaj o godzinie 6 wieczorem stójko­
wy nr. 161,  pan ów odpowiedział mu butnie: „Prze­
cież nie ma we Lwowie domu poprawy dla psów, byle 
tylko nie k ąsały!“ —  i na tern koniec. Korespondent 
podaje nam nazwisko właściciela p sa ; przemilczamy 
je w nadziei, że tych kilka słów skłoni go do utrzy­
mywania rozwydrzonego brytana w ryzach.

Obrażona skromność. Agnieszka Orga ku­
piła wczoraj flaszeczkę wódki i schowawszy ją staran­
nie pod chustkę aby nikt nie widział, mimo, że już 
była 10 godz. wieczór, spieszyła do domu na ul. Bato­
rego 1. 28. Nieszczęście chciało, że flaszka wysunęła 
się jej z ręki, upadła na ziemię i zbiła się na drobne 
czerepy. Świadkiiem tego wypadku była koleżanka 
Agnieszki, Katarzyna Molnar. Ta, począwszy zapach 
wódki i sądząc, że Jadzia dla siebie ją niosła, obrzu­
ciła ją epitetami, jak pijaczka itd. Niesłusznie posą­
dzona o tak brzydki nałóg, a z natury dumna i ener­
giczna, sprawiła sobie Jadzia na miejscu satysfakcyę, 
okładając kułakami złośliwą przyjaciółkę po karku i 
głowie. Pokaliczoną w straszny sposób Kasię opatrzyła 
stacya ratunkowa, energiczną zaś Jadzię pozostawiono 
na razie na wolnej stopie.

W  rozprawie karnej przeciw Józefowi Mar- 
cisiakowi i tow. o zbrodnię zabójstwa i rabunku, sę­
dziowie przysięgli nie potwierdzili winy oskarżonych 
po myśli aktu oskarżenia —  zostali bowiem oskarżeni 
o zbrodnię rabunku: Szałęga, Tomasz Marcisiak i Gó­
ral unani tylko winnymi zbrodni w y m u s z e n i a ,  któ­
rą to zbrodnię karze ustawa o wiele łagodniej, niż 
rabunek. Oskarżony o zbrodnię zabójstwa Józef Mar­
cisiak nie został uznany winnym tej zbrodni, lecz tylko 
występku przekroczenia granic obrony koniecznej z §. 
335 u. k. i za to zasądzony na 8 miesięcy ś c i s ł e ­
go  a r e s z t u .

Kronika krajowa.
Wiadomości z duchowieństwa. Instytu- 

owani: ks. Jakób Skowron, na probostwo w Lubatowy,

ks. Michał Serwącki na probostwo w Drohobyczu. 
Administratorem w Tarnowcu ustanowiony ks. Klemens 
Kochmański, miejscowy kooperator. Przeniesieni: ks. 
Jan  Nawrocki z Dydni do Dobromila i ks. Szczepan 
Drzewicki z Dobromila do Dynowa.

W sprawie spadku po ś. p. Czerneku, 
który majątek swój zapisał socyalistom, otrzymujemy 
bardzo obszerne sprostowanie, podpisane przez pp. Eu- 
glischa, dra R. Marka, dra Z. Marka i Fr. Sułczew- 
skiego.

Ze sprostowania tego, zbyt obszernego, by w ca­
łości zamieszczone być mogło, podajemy część esen- 
cyonalną, opowieść o przebiegu sprawy:

„W dniu 26. sierpnia b. r. między godziną 1-szą 
a 2-gą po południu, przybył do dra Romana Marka 
Marcin Sowiński wraz z p. Kórnickim z prośbą od 
chorego Czerneka, aby dr. Roman Marek bezzwłocznie 
do niego się udał. W istocie wszyscy trzej udali się 
na Półwsie Zwierzynieckie i wtedy to ś. p. Czernek 
polecił, by tak Sowiński, jak i drugi, p. Kórnicki, po­
kój, w którym leżał, opuścili, a sam oświadczył dr. 
Romanowi Markowi, że życzy sobie zrobić zapis swego 
majątku dla partyi socyalno-demokratycznej. Wobec 
tego wyraźnego oświadczenia ś. p. Czerneka, zauwa­
żył dr. Roman Marek, że musi się porozumieć z mę­
żami zaufania partyi socyalno-demokratycznej, co też 
uczynił, uwiadamiając o woli ś. p. Czerneka swego 
brata dra Zygmunta Marka, oraz Jana Englischa, jako 
tych, z którymi w pierwszej chwili mógł się zobaczyć. 
Następnie udał się dr. Roman Marek do chorego Czer­
neka i oświadczył mu, że wobec zawieszenia stowa­
rzyszeń socyalno-demokratycznych, wola jego zapisa­
nia majątku na cele partyi może się w tym kierunku 
urzeczywistnić, że majątek swój osobom zaufanym, a 
do partyi należącym, testamentarnie odda. Wówczas to 
z g o d z i ł  s i ę  ś. p. C z e r n e k  i s a m  w y m i e n i ł  
Franciszka Sułczewskiego, Jana Englischa i Ignacego 
Daszyńskiego, jako tych, którym majątek swój zapi­
sze, a zarazem oświadczył, że ze względu na zaufa­
nie osobiste, także i do powyższych przyszłych spad­
kobierców dołączyć chce dr. Romana Marka. Gdy w ten 
sposób ś. p. Czernek swą wolę jasno i wyraźnie obja­
wił, a co nadto, usilnie nalegał na dr. Romana Marka, 
by testament sporządzony mógł być notaryalnie, „bo 
b y  go w a m  j e s z c z e  o d e b r a l i " ,  udał się dr. Ro­
man Marek z powrotem do Krakowa, uprosił p. dra 
Adolfa Grossa do interwencyi i następnie wraz z tym­
że, zastępcą notaryusza Wiktora Brzeskiego, p. Nowa­
kiem i świadkami testamentowymi udał się do mie­
szkania ś. p. Czerneka na Półwsie Zwierzynieckie. Tu­
taj przy obecności dwóch lekarzy: pp. dra Komorow­
skiego i Różeckiego, którzy s t a n  c h o r e g o  p o d  
w z g l ę d e m  u m y s ł o w y m  i ś w i a d o m o ś c i  j a k o  
n o r m a l n y  u z n a l i ,  spisał zastępca notaryusza, a 
więc urzędnik publicznego zaufania, testament ś. p. 
Czerneka wedle tego, jasno wyrażonej wobec dra Ro­
mana Marka, a następnie wobec świadków i zastępcy 
notaryusza powtórzonej woli, takowy sam na podsta­
wie obowiązku swego, nie zaś przez kogoś nakłoniony, 
odczytał choremu i gdy tenże tak spisany testament, 
jako zgodny ze swą wolą uznał, podał go do podpi­
sania, na czem skończyła się cała akcya spisywania 
ostatniej woli. Nadmieniamy, że Sowiński sam upo­
mniał się natarczywie, aby wpłynąć na Czerneka, by 
mu także coś zapisał. Czernek po podaniu nazwisk 
dziedziców i legatu 500 zł. dla swego bratanka, chciał 
testament zakończyć. Zapytany przez notaryusza, czy 
chce jeszcze komu co zapisać, odpowiedział przecząco. 
Dopiero na skutek namawiań i próśb oświadczył ś. p. 
Czernek, że zapisuje 100 zł. Sowińskiemu, na co ten­
że począł się irytować i rzucać, mówiąo, co sobie my­
śli Czernek, że przez cały czas będzie go pielęgnował 
za 100 zł., a 20 przecie mu się prócz tego należy. 
Kłótnia trwała chwilę, poezem Czernek podwyższył le­
gat na 300 zi. Po tym zapisie zdawał się być Sowiń­
ski zadowolony, zapytany jednak przez Czerneka, czy 
kontent, nie odpowiadał wcale. Pytanie to powtórzył 
Czernek kilkakrotnie, mówiąc: „ Chciałbym, aby wszyst­
ko było w zgodzie". Na to Sowiński odparł: „Ja prze­
cież nic nie mówię —  nie mówię tak i nie mówię 
nie —  jak uważacie, tak zróbcie". I wtedy dopiero za­
kończył Czernek rozporządzenie, przez zastępcę nota­
ryusza spisywane i następnie jeszcze raz przez tegoż 
odczytane. Czernek powtórzył wyraźnie, że się na nie 
zgadza, dodając tylko, że jeśliby żył, to majątek zosta­
nie przy nim. Po zapewnieniu przez notaryusza, że to 
samo z siebie wynika, Czernek testament podpisał. 
Dodajemy, że Czernek przez cały ten czas, a trwało 
to przeszło godzinę, siedział na łóżku bez żadnego 
podparcia i wysiłku, a zapytywany, czy go to nie mę­
czy, odrzekł, że nie, że mu tak dobrze.

Ś. p. Czernek nietylko w chwili spisania i pod­
pisania testamentu był przy zupełnej przytomności, ale 
co więcej, lekarze, obecni przy nim, najsilniej byli 
przekonani, że z choroby wyjdzie i dalej żyć będzie. 
Nieprawdą jest również, by tuż przed śmiercią testa­
ment sporządził, albowiem po sporządzeniu juz • swej 
woli przez dwa dni jeszcze zachował zupełną świado­
mość i d o p i e r o  na  t r z e e i  d z i e ń ,  t. j. w ponie­
działek rano dnia 29. sierpnia b. r., ś w i a d o m o ś ć  
s t r a c i ł  i wieczorem koło godz. 8 zmarł.

Z powyższego przedstawienia rzeczy okazuje się, 
że notatka kronikarska, na zeznaniach Marcina Sowiń­
skiego oparta, jest z gruntu fałszywą, przekręca fakta

i mówi o rzeczach, które wcale miejsca nie miaiy. 
W szczególności zaś niepraWdziwem jest, jakoby Jan 
Englisch i dr. Zygmunt Marek byli obecni na Półwsiu 
Zwierzynieckiein w chwili spisywania testamentu, albo­
wiem jako internowani w Krakowie nie mogli tam się 
znajdować. Jedynie oprócz świadków, lekarzy, adwo­
kata, notaryusza i współlokatorów obecnymi byli przy 
spisywaniu ostatniej woli ś. p. Czerneka dr. Roman 
Marek i Franciszek Sułczewski, którego w ostatniej 
chwili na wyraźne żądanie Czerneka na miejsce spro­
wadzono. W końcu dodać musimy, że decyzyę co do 
pozostawienia majątku na cele partyi socyalno-deino- 
kratycznej, musiał ś. p. Czernek powziąć oddawna, 
skoro w czasie swej choroby , mimo, że inne osoby 
nagabywały go usilnie o zapisanie im majątku i nawet 
gotowe testamenty podsuwały, energicznie temu się 
opierał, kilkakrotnie po nieobecnego wówczas dr. Gnr- 
feina, którego uważał za adwokata partyjnego posyłał 
i wreszcie ostatnią swą wolę tak wyraził, jak tego, 
zdaje się, oddawna pragnął.

Z całego przedstawienia okazuje się zatem, że 
twierdzenie o „jakiejś niejasności lub nieczystej spra­
wie" jest jedynie pomysłem Marcina Sowińskiego, za­
wiedzionego chyba w swej nadziei otrzymania spadki 
po Czerneku, lub też dziełem osób trzecich, kryjący c l  
się za Sowińskim.

Nowa fabryka. Dnia 5-go b. m. poświęcono 
i otwarto w Nosowie (powiat podhajecki), majętności 
posła do Rady państwa, dra Jana W a l e w s k i e g o ,  
fabrykę krochmalu, syropu i cukru kartoflanego, zało­
żoną kosztem 250.000 złr.

Podwójną tęozę księżyoową widziano, jak 
donosi nasz korespondent, w Świrzu pod Przemyśla­
nami d. 5 b. m. od godz. 8 m. 48 wieczór do 9 m. 2 
Księżyca samego nie było widać, bo zakrywały gc 
chmury. Zajmujące zjawisko wywołało popłoch wśród 
ludu, który uważa je za zapowiedź wojny i zarazy.

F o t o g r a f ie  Kapitańczuka i karczmy w Jamnie, 
gdzie spełnił on czyn swój okropny, oglądać można 
w kantorze Słowa Polskiego w pasażu Hausmana.

Zamiast na pomnik Bismarka złożyli 
w naszej Administracyi na rzecz szkoły ludowej w Bia* 
łej Z. Kamiński, A. Milski i A. Schęuring 6 koron.

Antonina Arvayówna, nauczycielka w szkole 
pani Marek (przedtem L. Marek) rozpoczęła lekcy0 
muzyki, ulica Zamojskiego 1. 12.

Panna Zofia Kozłowska powróciła z Wioch 
i rozpoczyna lekcye śpiewu od 15 września, ul. Śnieżni 
1. 7. Zgłaszać się można w godz, między 4— 6.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze-
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki PetrOJ 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr

Z  sali sądowej.
Tarnopol, 8 września.

W sprawie Leszczaków zapadł dziś wyrok o g°' 
dżinie 10 minut 40 skazujący Elżbietę Leszczakową n9 
1 rok ciężkiego więzienia z jednorazowym postem w mj** 
siącu, Jana Leszczaka na 8 miesięcy ciężkiego 
zien.ia i zwrot obojga funduszowi pocztowemu 
5.956 zł. 6 7 et.

/ Resztę oskarżonych uwolniono od oskarżenia.

wi?' 
kwotf I

Telefoniczne i telegraficzne depesz!
99Slowa. IPoIskiogro6*.

Kraków, 9 września. Wczoraj popołudnj 
wybrali się na przechadzkę w stronę Zw ierzy^ 
Tadeusz P a l i s a ,  uczeń 3 kl. szkoły realnej i M  
S z l a p a k ;  uczeń tutejszej szkoły przemysłowej. ^  
klasztorem zwierzynieckim na drodze ku BrzeĄ 
rzałom, padł Palisa z kilkadziesiąt metrów wyL 
kiego wzgórza w dół na kupę kamieni i silnie h  
poranił. Towarzysz jego pobiegł na Zwierzyniec Ł 
pomoc. Przybyło kilku ludzi i zastali Palisę  ̂
przytomnego. W półtorej godziny później s p i '^  
dzone pogotowie Tow. ratunkowego p rzy w ia ł 
nieszczęśliwemu przytomność i odwiozło go do 
tala św. Łazarza. Ledwo go jednak złożono na 1&- 
Palisa umarł. J-

Kraków, 9 września. Dziś rano pod pi’̂ 4  
■ dnictwem radcy Schneidera rozpoczęła się rozprL r 
o zaburzenia antysemickie w pow. wielickim, V ^  
ciw Józefowi S t r z y ż o w s k i e m u ,  Janowi B* 
n o w i ,  Franciszkowi Z a j ą c o w i  i Józefowi G i^  $  
Oskarżeni są o zbrodnię gwałtu publicznego z ^  p 
lit. I. ust. karnej za to, że w dniu 3 kwietnia 
wybijali żydom szyby w Wieliczce i w Klaśni®*^?

Kraków, 9 września. Dziś o godz. 
po południu zapadł wyrok, mocą którego Józef & 
ż o w s k i  skazany został z § 431 u. k. na 
dni aresztu. Wszystkich innych uwolniono.

Warszawa, 9 września. Do zarządu P°r^d0' 
niki warszawskiej wpłynęło kilkadziesiąt podań ^  
puszczenie wolnych słuchaczy na pierwszy 
wszystkich wydziałów.

W arszawa, 9 września. Gubermaluy 
. komitet ochrony leśnej zarządził nałożenie

p o l e c a  m o w o  o t w o r z o n y

towarów
p o d  f i r m ą  :

modnych Ferdynand
* C OnSiiThflwów, Halicka
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stru na kilku obywateli w pow. sochaczewskim i 
dońskim z powodu nieprawidłowego wycinania lasów.

Warszawa, 9 września. Wczoraj obchodził 
ta 50-letni jubileusz pracy starszy rewizor warszaw­
skiej Izby kontrolnej, Polak, Adolf K o c i a ł k i e -  
w i c z. Personal Izby złożył jubilatowi, prócz życzeń, 
cenne upominki.

Radom, 9 września. Tutejsze Towarzystwo 
dobroczynności otrzymało zezwolenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych na założenie domu pracy.

Kwidzyń, 9 września. Regencya kwidzyńska 
zabroniła nauczycielom i ich rodzinom wszelkie­
go udziału w uroczystościach Mickiewiczowskich.

Wiedeń, 9 września. Cesarz wyjeżdża jutro 
0 godz. 8  min. 30 rano specyalnym pociągiem dwor­
skim na manewry do Spiżu i wróci stamtąd dopiero 
dnia 16 bm.

W iedeń, 9 września. Dzienniki, omawiając 
enuncyacyę klubu młodoczeskiego, wnoszą z niej, 
że Czesi głosować będą za ustawami ugodowemi 
2 pewnemi tylko zmianami.

Wiedeń, 9 września. Bawiący na Semmenngu 
°d kilku dni w podróży poślubnej niejaki Emil 
^ u r s t  z Warszawy, umarł wczorai nagle podczas 
Wycieczki, tknięty apopleksyą.

Praga, 9 września. Jutro odbędzie się tu pro­
ces o obrazę honoru, wytoczony przez śpiewaka 
Władysława F l o r y a ń s k i e g o ,  redaktorowi Prager 

gblattu. Dziennik ten podał przed kilkoma miesią­
cami zmyśloną wiadomość, że Floryański uciekł 
J Pragi, zostawiając 80.000 zł. długu, i że zarwał 
taatr narodowy w Pradze na sumę •15.000i zł.

Praga, 9 września. Na wczoraj zapowiedziany 
ta był wiec radykałów czeskich, na który zaproszo­
no także posłów V a s z a t y ’ego,  J a n d ę  i S p i n ­
el e r  a. Vaszaty jednak umarł tymczasem, dwaj inni 
zaś nie przybyli i wiec się nie odbył.

Marburg, 9 września. Organ Słowieńców 
Sudst&ierische Post podaje artykuł posła Berksa, 
który dowodzi, że Słowieńcy z pobudek patryoty- 
Czńych i przez wzgląd na prowincyę, głosować będą 
za ugodą z Węgrami.

Budapeszt, 9 września. Pesti Naplo ogłasza 
łateryiew z prezydentem ministrów austryackich hr. 
"hunem. Z nader ostrożnych wyrażeń austryackiego 
U m iera, można było wyrozumieć, że hr. Thun nie 
*ha najmniejszej nadziei, aby zwołany na 26 b. m. 
Parlament okazał się zdolhym do pracy i aby roz­
począł obrady nad przedłożeniami ugodowemi. Se- 
sya -— zdaniem hr. Thuna — będzie bardzo krótka, 
a rząd przygotowany jest na ewentualność zawarcia 
Ugody na podstawie §. 14.

Berlin, 9 września. Dzienniki nie uważają 
wczorajszej mowy cesarza Wilhelma za odpowiedź 
a pokojowy manifest cara. Co do artykułii 

Petersburskich, to niektóre pisma upatrują w nim 
‘“trygę p o l s k ą .
A . W sprawie mowy cesarza Wilhelma, zapowia- 
aJącej ustawę przeciw namawianiu do strejków, pra- 
a jednomyślnie wyraża zdanie, że mowa ta przy- 
Zyni się tylko do wzrostu partyi socyalno-demokra- 
ycznej. Półurzędowa Kodnische Ztg. przypuszcza, że 

leńniki niedokładnie tekst tej mowy podały. 
g Berlin, 9 września. Wczoraj wieczorem ogło­
s i *10 ,suł>skrypcyę na emisyę obligacyj rosyjskiego 
 ̂ tadniowo-wschodniego Towarzystwa kolei żelaznych, 

^ fk ry p e y a  rozpocznie się d. 14 b. m. po kursie 
^  *5. Przed rokiem 1909 wykluczona jest kon- 

61>sya.
jL P a r y ż ,  9 września. Gaulois zapewnia, że rząd 
0t | ;aehski otrzymał bardzo zadowolniające wyjaśnie- 
ł. .Ze strony Murawiewa w sprawie projektu roz- 

°Jenia.
e Madryt, 9 września. W  interwiewie oświad-

' eden czi°nków rzaJta, że gabinet ma zamiar 
4  ć do dymisyi z powodu zachowania się kon- 
^ ! ? atystów. Rząd' będzie się także sprzeciwiał od­

staniu w Izbie manifestu generała Pollayieja. 
p . L o n d y n , 9 września. Times donosi z Kandyi 

wczorajszą: Liczba zabitych chrześcijan 
°si 800, wojska, tureckie i Mahometanie rabują 

A  przybyło do Kandyi około 600 ludzi wojsk 
(jj. ó’narodowych. Wszystkie sprawozdania potwier- 

że zachowanie się wojsk tureckich było ba­
ty a ,e* Cz§ść miasta stoi jeszcze w płomieniach. 

d donosi również, że całe zajście było spro- 
*°^ane przez wojska tureckie.

L o n d y n , 9 września. Times donosi z Nowego 
W n11 ^  wczorajszą, że bawiący tam chwi­
e j .  angielski minister koloni C h a m be r 1 a i n oświad-

Zastępcy N e w y o r k R e r a 1 d u, że Anglia i 
tacz tatotnie zawarły umowę, ale nie jestto sojusz 

odporny. Co do noty Murawiewia minister 
t ó Zna*>. że car jost człowiekiem szczerym ale idea- 

,ie v’ w°jska europejskie mogłyby tiledz redukcyi, ale 
lHiei Ze/? ostatecznem rozwiązaniem kwestyi wscho- 
# 8vń rzekomem porozumieniu między Anglią i 

p 7 sprawie Chin minister nic nie w7ie. 
e,.®r s ^ '^r S» ^ września. Ministerstwo oświa- 

Wsłał *ta kobietom, w braku nauczycieli mężczyzn, 
nau^  ję zyka francuskiego w gimnazjach

9  września. Dziennik Asty  donosi ze 
® 110 autent.veznego, iż po przybyciu an-

' ‘ u w  P°sitk°w z Malty, zostanie garnizon ture- 
\vj y z Kandyi. 

ehia olstąPi w ślad za tern ogłoszenie s tanu oblę- 
• Oprawcy z a b ^ z e ń  zostaną wydani sądom. 

rli t  Wi>ze‘śnm; Admirałowie w ‘odpowie-
4 Protest egzekutywnego komitetu powstańców

oświadczyli, iż zaproponują swym rządom ostateczne 
rozwiązanie sprawy przez usunięcie wojsk tureckich 
i zamianowanie gubernatora.

Kandya, 9 września. Straty w ludności chrze­
ścijańskiej dochodzą do 300 osób. Konsula angielskiego 
zaduszono. 67 Anglików zabito. Konsulaty Niemiec, 
Anglii, Grecyi, Hiszpanii splądrowano i spalono. 
Pbdpalanie trwa dalej. Możliwe, że Kandya ponownie 
zostanie zbombardowaną. Chrześcijanie pozostali przy 
życiu przenieśli się na okręty.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 9 września. Na dzfsiejszem po­

siedzeniu Sejmu minister skarbu L u k a c s  przedło­
żył budżet na rok 1899 i wygłosił obszerny wywód 
finansowy.

W budżecie z w y c z a j n e  w y d a t k i  n a r. 1899 
preliminowano w cyfrze 460,005.399 zł., w porówna­
niu z rokiem poprzednim więcej o 10,616.000 zł. 
Z w y c z a j n e  p r z y c h o d y  preliminowano w łącznej 
kwocie 482.464.037 zł., w ubiegłym roku wynosiły 
470,605.451 zł. Nadwyżka więc w porównaniu z ro­
kiem poprzednim wynosi 11,858.000 zł., a nadwyżka 
absolutna w zestawieniu z wydatkami 22.458.000 zł.

N a d z w y c z a j n e  w y d a t k i  wynoszą 43 mi­
liony zł., w ubiegłym roku wynosiły 4 9  mil. zł. — 
p r z y c h o d y  n a d z w y c z a j n e  preliminowano w cy­
frze 20,839.000 zł. — w tej rubryce okazuje się za­
tem niedobór w kwoćie 22,419.000 zł. Ordinarium 
i ekstraordinarium razem wynoszą w wydatkach 
503,264.446 zł., a w dochodach 504,303.603 zł., tak 
że nadwyżka ogólna wynosi 39.157 zł., w ubiegłym 
zaś roku było 48.000 zł. ogólnej nadwyżki.

W s p ó 1 n e_wyćł  a t k i  z w y c z a j n e  wsta­
wiono w cyfrze ^ 8  milionów zł., w ubiegłym roku 
wynosiły 27 milionów zł. " W s p ó l n e  w y d a t k i  
n a d z w y c z a j n e  preliminowano w cyfsze 6,400.000 
złotych, o 1 0 0 . 0 0 0  zł. więcej, niż w roku poprzednim. 
Tytułem k w o t y  do wydatków wspólnych wstawio­
no w tym roku o 435.206 zł. więcej, niż w r. 1898, 
co się motywuje podwyższeniem dochodów cłowych,

Następnie wygłosił minister exposL
Sprawa Dreyfusa.

Paryż, 9 września. W kołach politycznych 
słychać, że rząd francuski półurzędowo zwróci się 
do rządu niemieckiego z zapytaniem, czy tenże nie 
wysnuje żadnych konsekwencyi, gdyby rewizya pro­
cesu Dreyfusą odbyła się jawnie i gdyby przy tej 
sposobności ogłoszone zostały wszystkie tajne doku­
menty. Przytem rząd francuski oświadczy, że wcale 
nie wierzy w prawdziwość rzekomych listów cesarzi 
Wilhelma.

Potwierdza się wiadomość, że także w łonie 
sztabu generalnego przeważa przekonanie, iż list 
Henry’ego nie był jedynym, falsyfikatem.

Paryż, 9 września. Siecle opowiada, że Ha- 
n o t a u x podczas procesu Zoli postawił w radzie 
ministrów wniosek, aby procesu zaniechać, dać B o i s- 
d e f f r e ’owi  dymisyę i zarządzić rewizyę procesu 
Dreyfusa, były minister spraw zagranicznych przy­
szedł bowiem na podstawie rozmowy z ambasadorem 
włoskim T o r n i e  1 l i m do przekonania, że list Hen- 
ry’ego był sfałszowany. Nie uzyskawszy jednak 
w radzie ministrów dla wniosku swego większości, 
Hannotaux się poddał.' Epizod ten podano wówczas 
do wiadomości Cavaignac’owi.

Niektóre dzienniki twierdzą, że Henry za sfał­
szowanie listu wziął 2000 fr. Skądinąd donoszą, że 
Henry nie sam sfałszował ten list, lecz że uczynił 
to niejaki L e m e r c i e r  P i c a r d ,  który przed kilku 
miesiącami w zagadkowy sposób popełnił samobój­
stwo.

O pobycie Esterhazego nie ma dotąd jeszcze 
pewnych danych. Esterhazy otrzymał wczoraj od są­
du wezwanie do stawienia się w sprawie zarzuco­
nego mu przez kuzyna jego oszustwa. Esterhazy od­
powiedział jednak pisemnie i nie przybył do sądu. 
Twierdzą, że wydano nakaz aresztowania E ster­
hazego.

Wczoraj późno w nocy nadzwyczajne wydania 
dzienników donosiły, że Esterhazy się zastrzelił. 
Wiadomość ta wielkie zrobiła wrażenie, tak, że ko­
misarz  ̂ policyi zmuszony był udać się na ’bulwary 
i ogłosić, że to nieprawda.

Pisma przychylne Esterhazemu głoszą, że ge­
nerał Z u r  1 i n d e n zamierza podać się do dymisyi 
w razie uchwalenia rewizyi procesu.

Paryż, 9 września. Dziennik Aurorę zwrócił 
się do sędziów przysięgłych z procesu Zoli z zapy­
taniem, czyby go znowu zasądzili w razie gdybv 
proces dziś przeprowadzono. Wszyscy przyznali że 
sytuacya gruntownie się zmieniła, nie dali jednak na 
to zapytanie stanowczej odpowiedzi. Natomiast 
wszyscy przysięgli jaknajenergiczniej zaprzeczyli 
wiadomości, jakoby jeden z nich napisał list do gen 
P e 11 i e u x z prośbą o dostarczenie nowego dowo­
du winy Dreyfusa. Zdaje się więc, że i tu coś sfał­
szowano.

Paryż, 9 września. Utworzył się komitet, któ­
ry otwiera s k ł a d k i  n a  p o m n i k  d l a  H e n -  
r y’ e go .  Na czele komitetu postawiono C ay a i g n a- 
c a , jak przypuszczają, bez jego wiedzy i woli.

Paryż, 9 września. Figaro donosi, że mini­
ster wojny Zurlinden zawiadomił Brissona, iż po­
trzebuje jeszcze 2  do 3 dni dla przestudyowania 
aktów Dreyfusa. Z drugiej strony zapewnia Eclair, że 
Z iu-1 in d en  j e s t  j u ż  p r z e k o n a n y  o n i e mo -  
ż e b n o ś c i  r e w i z y i  p r o c e s u .

Co do mi ej sco pobytu Esterhazy’ego, donie- 
Deiiń. d/ńeimików są sprzeczne.

Rzym, 9 września. Tribuna donosi z miaro­
dajnego źródła z Paryża, że ambasador niemiecki 
hr. M u n s t e r  z polecenia ces. Wilhelma złożył 
ministrowi spraw zagranicznych ponowne oświad­
czenie, iż rzekome listy cesarza są sfałszowane i 
że gdyby rząd francuski uwierzył w prawdziwość 
tych listów, ambasador zażąda zwrotu swych papie­
rów uwierzytelniających.

Bruksela, 9 września. Londyński korespon­
dent tutejszego Soir donosi, że Esterhazy znajduje 
się w Londynie.

Rozmaitości.
HKT. Dziennikom K uj. donoszą, że w Inowro­

cławiu w wyższej szkole dla dziewcząt panny Krupsky, 
zabroniono polskim uczennicom pod karą rozmawiać 
między sobą po polsku. Zakaz taki wydano już podo­
bno dawniej, teraz atoli miano go wznowić w ostrzej­
szej formie. Jest to naturalnie nowa wielka krzywda, 
wyrządzona uczenicom polskim. Warto przy tej spo­
sobności przypomnieć, że pana Krupsky, jakkolwiek obe­
cnie już nie potrzebuje zasiłku, pobiera rocznie 900 
marek subwencyi z kasy miejskiej, a więc z podatków, 
opłacanych porówno przez obie narodowości.

Pamięci Bismarka poświęca Tydzień Piotr­
kowski następujący wierszyk:

Zmarł Bismark, a junkierskiej pełna buty dusza,
Z nad Sprei wprost do tronu Przedwiecznego rusza 
I gwałtownie do niebios dobija się bramy.
„Stwórco! — woła Piotr święty— oto gościa mamy, 
Idzie zdawać rachunek z życia swego czynów! “
— Przedwieczny! jam był wzorem Vaterlandu synów, 
Ciebie się tylko bałem, prawem dla mnie siła,
W tę jedynie wierzyłem, choć gawiedź z niej drwiła... 

*
Lecz po prawicy Boga stał Chrystus w koronie; 
Więc wskazując nań Stwórca, rzecze: Przy mym tronie 
Miłość i tylko miłość miejsce znaleść może;
Ci tylko, co szli za nią, są me dzieci Boże;
Komu siła przed prawem — nie boi się Boga!
Więc dla niego, o Piotrze, nie do nieba droga.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 9 b. m.

Wiedeń, 9 września. Dziś o g. 12’30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryaclde 355*75, Kredyty 
węgierskie 391*50 Anglobank 156*50, Unionbank 
294.—, Bankyerein 267*50, Laenderbank 224*— , 
Boden Credit — *— , Alpiny 161*50, Towarzystwo 
akcyj. broni 216*— po kursie — *— , Rima Murań ya 
251*— , Prager Eisen 732*— , Kolej państwowa 351*25, 
Kolej południowa — *—, Elbethai 264*--, Lombardy 
76*25, Austryacka renta koronowa — —, Węgier­
ska renta koronowa 98*60, Renta srebrna —*—, 
Renta majowa 101*70, Akcye tytoniowe 131*25, Wę­
gierska renta złota 120*60, Losy tureckie 59*25, 
20-franków 9*535, Marki niemieckie 58*88.

Usposobienie spokojne.
Berlin, 9 września. O g. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 223*— , Disconto Commandit 202*25.
Usposobienie niepewne.
Sadez, 9 września. Dzisiaj sprzedano 350 

wańtuchów chmielu po 117 do 127 zł.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr  127*— 128*10
Za 100 marek    58*50 58*80
2 0 - fra n k ó w k a ...........................  9*50 9*62

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 9 września.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*30 do 8*50. Przenica na termina 

7*50 do 7'75. Żyto gotowe 6*30 do d'50. Żyto na termina 
6 ‘—  do 6 ’25. Owies obroczny stary — *— do — *—. Owies nowy 
5 ‘75 do 6 ’25. Jęczmień pastewny 5*— do 5*25. Jęczmień 
browarny 5*75 do 6’25. Rzepak 11*—  do 11‘25. Lnianka 
— *— do — *— . Groch pastewny — •— do —’— . Groch 
do gotowania 6\r>0 do 7'50. Wyka — *— d o — *■— Bobik 
— *— do — •— . Hreczka 8’— do 9 ‘— . Kukurydza stara 5‘30 do 5‘50 
Kukur. nowa lub na term. — do — . Chmiel za 56 kilo 75’—  
do 95*— . Koniczyna czerwona — *— do — *— Koniczyna biała 
— •— do — . Koniczyna szwedzka — *— . do — *— Tymotka 
— *— do — .

Spirytus paritas Tarnopol 17*—  do 17*50; na termina 
13*75 do 14*25.

O w i e s  n o w y  g o t o w y .
Usposobienie niezmienne, gdyż dow ozy są słabe. W chmie­

lu po chwilowej, znacznej zwyżce nastąpiła zniżka, za celne 
jednak gatunki płacą wyższe ceny od notowań.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 8  września.

Sensacyjny artykuł rosyjskich Nowosti domaga­
jący się, by kwestyę zneutralizowania Alzacyi i Lo­
taryngii uważano jako główny punkt zebrać się mają­
cej konferencyi o rozbrojeniu, wywarł jak najgorsza 
wrażenie na giełdzie berlińskiej, spowodował nietylko 
bardzo znaczne realizowania, szczególnie w efektach 
górniczych, lecz przyczynił się także do obszernych 
sprzedaży kontreminy, które najwięcej wpłynęły na 
austryackie kredyty i staatsbahny.

Naturalnem następstwem był na tutejszej giełdzie
znaczny spadek tych dwóch efektów, który z d e p r y m o -
wa c a } targ i  sprowadził ogólne z e s ł a b n i ę c i e  
kursów.

Najbardziej by} dotknięty targ kankowy i kole- 
JO wy, mniej targ lokalny, na który podziałała nieco 
zachęcająco wiadomość o zakończeniu układów między.
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komisyą wiedeńskiej Rady gminnej a towarzystwem l 
tramwayowem.

Bezpośrednio skorzystały jednak tylko nowe 
tramwaye, stare natomiast pozostały przy poprzednim 
kursie. Trochę wyżej poszły akcye fabryki broni 
w Steyer, której sytuacyę zaczynają obecnie pomyślniej 
oceniać.
m—  m i i mu — ■ ■ u mii m ■—1" mam omm— — rennn— a nim

Redaktor naczehiy:
T a d e u s z  f i l o u a a n o u l e z .

Odpowiedzialny redaktor:
im is la i?  K o sso w sk i .

H otel „im peria l"
ul. Trzeciego Maju 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 9 września.
R. Wright z Ustrzyk. —  Mac Garwey z Gorlic. —  

M. Zerygiewicz z Albinówki. —  Tom. Wydżga z Wo- 
żuezyu (Król. Pol.). —  E. J. Giitermann z Zaacu. —  
H. Zucker z Berlina. —  M. Jauoszyna z* Zakopane­
go. — K. Golębski z Sławentyna. —  W. Gałuszka 
z Wadowic. —  Z. Tufesco z Besarabii. —  F. Sca- 
zighino z Przewoźca. —  E. Augustynowiczowa z Wosz- 
czaniec.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K . P ro k sc h ) .

Przyjechali dnia 9 września.
Hr. K. ze Starzyńskich Krusersteru z Niemiro- 

wa. —  P. Horowitz z Krakowa. — B. Euglander z No­
rymbergii. —  Rudolf Piirner z Budapesztu. —  R. Wa- 
chenheim z Prus. —  Edward Hołub z Wiednia. —  
Adolf Bełz z Wiednia. —  Zofia Śliwińska i Marya Ja- 
chimowicz' z Odessy. —  P. Żurakowska z Ukrainy. —  
Henryk Jolly z Paryża. —  Ks. Berezowski ze Stani­
sławowa. —  Stefan Makowiecki z Wołynia. —  Dyre­
ktor Konrad Voss ze Lwowa.

G ilb e r t  A u g u s t i n  -  T h ie r r y .

S  1 37" g *  D a n .  a - 1 .
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

— Proszę o szklankę wody — rzekł.
Równocześnie wyjął z kieszeni grubą garść

sousów i rozłożył ją  na marmurowym stoliku.
Chłopiec zawahał się.
-7-  Podaj! — rozkazała krótko kobieta sie­

dząca przy bufecie. I  dodała, mówiąc sama do siebie.
— I  tak zamknie się niedługo... Oh, nie dla 

pana jednak, dodała z uśmiechem, podczas gdy na­
krywano mój stół i stawiano na nim potrawy.

Podczas tych przygotowań obdartus wpatrywał 
się we mnie uporczywie. Przyniesiono mu szklankę, 
karafkę i cukier- potem nie dotknąwszy cukru, zaczął 
pić chciwie. Istotme wstrzemięźliwym był biedaczysko; 
pijak czystej wody, który w krainie ginu dobrzeby się 
nadawał do stowarzyszenia wstrzemięźliwości. A jego 
oczy zielonkawe, świecące, pogrążone w krzaczystych 
brwiach, były wciąż na mnie zwrócone. Acli! nie, 
dosyć tego, męczy mnie w końcu ten stary dziwak 
ze swoją natrętną, wielkopostną fizognomią.

— Chłopiec, daj gazety!
Przyniesiono mi ich całą narącz: były ranne i 

wieczorne, białe, niebieskie, różowe, dzienniki poli­
tyczne i brukowe pisemka. Wszystkie zajmowały 
czytelników moim Nazarejczykiem, zapowiadały sztukę

na

3°|o Losy zakładu kredytów, ziemskiego II. em.
Ciągnienie 5 września.

. Główna wygrana:

złx. 50.000 w a.
sprzedają po 1 ałr. i stempel 50 ct., razem 1*50

S O K A L  I  L IL IE N
Dom bankowy i ££antor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
—bb— Tfiiłwimr-mmri—ii—naiwii li rwnanwiBaniiMTmi iiii iw irinrifn—bkscbb— hbhi

W.. Jonasa:
łbom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe ł monety

p o  cen a ch  najkorzystn iejszych .

P r o m e s y
do ciągnienia 15-go września 1898

na 4°|0 Losy węgierskie hipoteczne
po z!. 2 '— a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 100 .000  koron.

ILosy jubileuszowe
na 2 ciągnienia tylko 50 cent.

Główna wygrana 100 .000  koron.
do ciągnienia już 15 września br.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w  kwotach złr. 5 0 .0 0 ©  i zh\ 5 .0 0 0 .

Uprasza się o wczesno zamówionia, gdyż na 2 dn. 
przed ciągnieniom zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi upras*a się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

I A D E S Ł A 1 E .
Obrońca w sprawach karnych

R A D C A

D r .  W ł a d y s ł a w  D a is e n b e r g
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ul. Zybli* 

blikiewicza 1. 2 ., I . piętro .

Kazimiera Dylska
uczennica Pp. prof. Leszetyckiego w Wiedniu iMelce#* 
udziela gry na fortepianie od dnia 1 wrześnią 

Ul. Sykstuska 1. 25, I. p.

B PTie mogąc podziękować z osobna wszystkim, którzy bądżto 
wzięli udział w pogrzebie śp. męża i ojca naszego, Cze* 

sława Lokczyńskiego, bądźto serdecznemi słowy swe współ' 
czucie nam okazali, wyrażamy tutaj naszą wdzięczność: Duch0' 
wieństwu obu obrządków, deputacyi Towarzystwa Kredyt' 
Ziem., Radzie powiatowej lwowskiej, Obywatelstwu okołr 
cznemu, Gminom, Parafiom, Bractwom i Straży pożarnej 
żółtanieckiej za gremialne przybycie, aby śp. męża i ojcą 
naszego na miejsce spoczynku odprowadzić. W szczególności 
ks. infułatowi dr. Zabłockiemu, źe raczył łaskawie kondukt 
poprowadzić, Marszałkowi Rady powiatowej p. Dawido1̂ 1 
Abrahamowiczowi i naszemu ks. Proboszczowi za serdoczn0 
słowa, wypowiedziane nad grobem.

Tym więc wszystkim wyrażamy z serca płynącą P°‘ 
dziękę. j Vdcioa I  dzieci.

Prof. Edward Madeystó
Specyalista do ortopedyi i masażu 

p o w ró c ił-(p la c -S M O L K I liczba 5).

Ieokssle n a  b iu r a
z ogrzewaniem centralnem, elektrycznem o świetle' 
niem i wodociągami, do najęcia od 1  październik 

b. r. Dom naftowy, ul. Chorążczyzny 1. 17.

odzywając się o niej przeważnie życzliwie a nawet 
z uznaniem. Tu i owdzie jednakże pojawiły się dro­
bne perfidye. O! ci dziennikarze! Jaka bezczelna 
blaga, co za niewzruszona pewność siebie! Byli tacy, 
co śmiało rozprawiali o nieboszczyku Nemo i utrzy­
mywali, że go znali. Miał on być Fińcżykiem, Irland­
czykiem, Norwegczykiem, Węgrem, Bawarem, ktoby 
im wierzył! Najsprytniejsi robili z niego Rosyanina, 
rodzaj tajemniczego Tołstoja. Niechże będzie Rosya- 
nin, panowie; może nihilista, który się schronił do 
Szwajcaryi, drukował w Lozannie; nie będę wam 
przeczył, bo ja  o nim nic nie wiedziałem. Co mi 
zresztą do tego, moją sprawę wygrałem.

Chwilami usuwałem na bok gazetę i rzucałem 
spojrzenie na pijaka czystej wody. Przypatrywał mi 
się wytrwale. Chwilami głębokie westchnienie wydo­
bywało się z jego piersi, mruczał parę niezrozumia­
łych wyrazów i składał ręcp z gestem pociesznym. 
Oho! to jakiś zrozpaczony, amator głębokichnui*ków 
w rzece! O! tak, mój poczciwcze, smutne, bardzo 
smutne jest życie! Wziąłem cygaro, zapłaciłem ra­
chunek i opuściłem lokal.

„Po sutym posiłku wypada zrobić spacer“ — 
tak powinna była orzec szkoła w Salerno. Aromat 
dobrego]) Chateau-ygrem, którem rozkoszowałem się 
przed chwilą, troszkę mi głowę rozmarzył, postano­
wiłem przewietrzyć ją  na świeżem powietrzu, 
i Mieszkałem wtedy w odwieczym domu starego 
(miasta, była to czcigodna pustelnia, w której, zda­
wało się, pokutowało jeszcze dawne życie, unosiły 
się duchy radców wielkiej Izby lub prezydenta z la 
Tournelle. Z okien moich widziałem wspaniałą nawę 
katedry, jej wieżyczki lekkie, delikatną koronkę 
jej łuków. W dnie świąt uroczystych, drżący dźwięk

organów napełniał powietrze bemolami jej muzyką 
wprawiał w melodyjne drżenie szyby moich okien J 
wstrząsał starą budową aż do fundamentów. To gł°' 
śne sąsiedztwo podobało mi się jednak — ten sta*/ 
zabytek Paryża jest tak cichy.

Lubiłem prowincyonalną ciszę uliczek mojej I»u' 
tecyi, -poważny widok jej domostw, icli okna obi*a' 
mowane i bramy, nad któremi widniały pyzate W  
tony. Lubiłem także moich sklepikarzy, tych mieszczą? 
gawędziarzy, zgromadzających się, jak w farsa^ 
Moliera na bruku wielkiego miasta, spokojne fizy0' 
gnomie małych kapitalistów, którzy się kładą sp f 
z kurami a wstają o świcie i szlachetne postąp  
kanoników, wracających do domu po nabożeńst#  
z gołą głową, z brewiarzem pod pachą: cały te? 
spokój, wdzięk tego życia cichego, którego używ ĵj 
nasi ojcowie. Tam miło mi było rozmyślać, układy 
książkę, piłować wiersze, tam ukończyłem mego 
zarejczyka.

Mój Nazarejczyk? Czy słusznie posługiwał0̂  
się tym zaimkiem dzierżawczym ? Nie, zapewne, g'% 
oklaskiwana sztuka nie była moją. Historya 
dramatu była dotąd dla mnie niepokojącą zagadl^' 
Odkryłem go przeszłego roku w Szwajcaryi u antf 
kwaryusza w Vevey. Broszura zżółkła, ale nie pr^  
cięta, zainteresowała mnie od pierwszego w e jrz y j 
Była to próbka dramatu w nowym stylu, rodzaj tL 
gedyi prozą, mistycznej i symbolicznej. Akcya uMjj 
scami zawikłana, była też i rozwlekłą; ale p ie r^ | 
pomysł zdradzał mistrza myśliciela, a tchnienie $  
wu wymownego, skarga religijnego żalu przen$ 
jej kartki.

(C. d. n.).

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7. -września 1898 r.

O g ó ln y  d la g r  p a ń s t w a .
płac* żądają

Renta papierowa maj-lislopad . . J0 .*c5
lu ty - s ie r p ie ń ; .............................................. 101.50

Renta srebrna styczeń-liplec^ . . • 101.45
kwiecień-październik . . • 101*55

Losy i  roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o . 164.50
,  1860 po 500 zł. wa. 5"/o . 140 75
_ 1860 po 100 zł. 5°/o . . 159.25
,  1864 po 100 zł.. . . 194.50

101.85
101.70
101-65
101.75
165.60
141-75
160.25
195.50

p i n g :  p a ń s t w a  I t r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.15 121.85
Ronta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. • 101*55 101.75
Eteuta inwost. austr. 8l/a0/o 200 kor. 92-85 92.55

O b lig r a c y e  K o l e j o w e .
99.40 

121.40 

128.10

100.40

122.40 

129—

99.85 100.35

211.— 212—
O b lig r a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

118.10 114.10 
183.-*

kor.

Kol. Aroyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4% .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 ° / o .........................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. luk. 

(o-lempl. akcye) 5n/o

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o 
„ w złocie za 200 zł. 5°/o 

Kol. bukowińskie lokal, za 200
4 0 / 0 ................................................  98.70 99.70

‘ Kol. ra i. Karola Ludwika za 200, 100 zt.
4 0 / 0 ................................................  99*40 100.40

Kol. lwowsko-czeru.-jassklej z r. 1894 za
200 kor. 4°/o • • • 99.25 100.25

-D la g r  p a ń s t w ,*  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . . 120.50 120.70

,  ,  w wal. kor. za 200 zł. .
,  kor. 4 « / o .........................................98-5'> 98*70
,  obi* prop. *a 100 zł. 4V2°/o . . 100.15 10115

Węg, obi. pr. reguł. Cisy za 100 zl. 4'>/c 141 *— 142--
.. poż. premiowa za 100 zł. . . 161-— 162-—
. . .  .  za 50 zł. . . . IGO.50 161.50

I n n e  p u b l i c z n e  p o i y c z l t i .

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za
200 zł. kor. 4"/o . . . .  97.60 98.25

Bukowińskie obi propinacyjne los. za
100 zł. 5n/ o ............................  103*25 104.25

Galio, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/« —. -  -
Galie. poż. kraj. z r. 1898 za 200 kor. 4 >  97.10 98—
Galie, oblig. propiiK 1  roku 1889 za 100

zł. 4 0 / 0 ...............................................  97.55 98.55
Pożyczka premiowa m. W iedn iazr. 1874 174-75 175 75
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 ° / o ...................................... 95.50 95.65
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zl. 6°/o 109.75 110.25
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2n/o 83-— 34.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 59*15 59*76

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(za 1Ó0 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los, w 50 lat 4°/o 98.40 99.40
_ ,  „ obi. pr. z r. 1880 8"/o 120*75 121.76

,  ,  „ 1889 3»/o 117.25 118.—
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 10E.— 105.75

„ ,  * iOH 4"/o . 96.GO 97—
Gal. Akc. bank bip. lO°/o prem. los. 5‘>/o 110.10 U l —

. . .  .  los. 50 lat 47110/n . 100.15 101*15
w n » » » 60 lat za 200

koron 4°/o..........................................................96.75 97.50
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/u los. 56 lat . 96.80 97.30

4<Vo los. 41 lat . 98- -  98.50
„ „ ,  4°/o stare . . 97.25 97.75

„ „ 40/0 za 200 kor. . 96.20 96-50
Banku krajowego dla Galicyi i Lodotu.

41/5*0/0 5 łr/« jat; zwrotne . . . 101.— 101.50
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 10*2 10 102.75
Banku krajowego oblig. komnu. 8 em. 42

lat za 200 kor. 472%  . . . 100.50 101 50
Banku krajów, los. 577* lat za 200  kor. 4% 98. 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4"/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 407a lat los. 4ft/o 100.20 101.20

O to liS ja c y e  z prawem pierwszeństwa
zu 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-dass.y z r. 1884 z a 300
zł. 4<V'» mniej i0!,/o . . . .  92.50 93-50

Kolei Lwów-Czent. z r. i88-I za 300 zl. 4°/o 99.10 100-—
Ga!, kol. lok. w.sćliiAiir. za 100 zl. 4l;/u . 9'.'.50

Węg. gal. kolei em. JS70 za 200 zl. 5°/o 107.80 10S-8C
. ■ 1878 za 200 zl. 5°/o 107.80 108*80
« 1887 za 200 zl. 4'»/o 98,85 99-85

A Ł keyc banków (za sztukę)-
Banku Auglo austr. 120 zł. .
Peszt- banku handi. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przoiu. p. ul. .
Węg. banku kredyt. 200 zł .
Polno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. bauku hipot. 200 zł.

.  n dla handlu i przern. 200  zł.
Banku dla kraj. koronnych 200 zł.

,  Anstro-w<}g. 600 zł. .
Zwlązk. (Unionbank) 200 .

Czesk, banku związk. 100 zł.
Zivnosleiiska banka 100 zł. .

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . .

* » * (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-cos. Perd. 1000 zł. mk. .

.  Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. . .
m WB£;botln.-ga!ic.-lokaln. 200 . .
,  państwowych 200 zł. per ulfcł 
,  południowej 200 per ultimo .
,  węgior. galicyj. I. 200 zł. .

Galie, karpac. nnrt. to warz. 509 kor. . 
Austr. Tow. górnicze Alplno 100 zł. . 
Praakiego Tow. żelaru. pi-zem. 209
Bcbodnicn 500 kor...............................
Turockie amz. tytoniów. 500 fr. por. uit. 
Trifaii tow. kop. wijgla 70 zt.

I^O»y (zu sztukę).
Budapeszteńskio (Basilłca) 5 zł. .
Zakł. kred. dla b. 1 p. po 100 zł. .
Cl ary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
i,osy m. Krakowa 20 zł.
Pożyczka 111. Lubiany 20 zł. . . .
■ fen 40 zł.....................................
Palffy 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża anstr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża wog. Iow. 5 zł. , .
Bosy fund. arc. R.ndolfa 10 zl.
Bal/na .40 zl. mk.............................................
Pożyczjpa !|i. i-;i!ziiui'g;i 20 zl.
fcit. tieiiois 40 mk. . . . .

156.25 156.75
1433 — 1436 *--
856*50 857—
891-50 892*50
750.— 7.'.1.—
882.— 383.50
209.50 210.50
224.50 225—
805.— 006.—
294-— 295.—
133.25 134.—
130*— 130.50

o rto w y c h .

160*- 170 —
8395 3405

284*— 295—
196.- - 200—
851*75 852.25
76.— 76.50

211— 213*50

y s lo w y ch .

164 75 165.25
727.— 781 —
675. - 680—
181*50 182-50
169.— 171 —

6.70 7—
199*50 *200.50
61.— 62 —

165.- 175—
30.— 31 —
27.50 28—
23.50 24.50
62.25 68*25
66.— 67—
19*ó 0 20.50
10.50 11 —
27.25 2825
81.50 82-5)
2S.— 29. -
80.20 81*—

Pożyczka iu. Stanisławowa 20 zł . . 51.—
.  ni. Tryestu 100 zł. mk. 47»°/o 165.—
fi m. ,  50 zl. 4'»/o . . 73.-^

Waldsteliia 20 zl. mk. . . .  i  60.--'

W a l u  t y .
Dukat cesarski . . . .  
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
2 0 -frau k ó w k a ......................................
20-markówka . . . . .
Rossyjskl półiiuperyal , , .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . .
10 funtów sterlingów . . .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

i :?
9-53 
U-lb
58.P6 

44*25 
120*10 
127*25 1

Berlin, dnia 7 września1
Pozn. listy aastawne 4 proc. Bery* 6—11 

.  „ » 37a proc. . . .  *

.  » . 3  proc. Serya A .. •
Pozn. listy rentowe 4 proc.................................. V

» n .  8!/z proc. . . .  *
Pozn. obllgacye prow. 37« proc. . . « *
Pozn. pożyczka prowiuc. 8 proc. • • * *
Poznańska pożyczka mi e j s ka . . .  * *
Listy zastawne Król. Polsk. 4V» proc- . *

W arszaw a, dnia 7 wrześidft:
Listy likwldac. Król. Polsk. daże .

• » .  drobno
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

.  » » „ 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. zierask. duże 

» » •  » > drobne
,  .  m iasta Warszawy ser. IV.

4'/z proo.

Petersburg, dnia 7 wrze^1*
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864

.  a r. 1866 . *
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. po<sK.

,  • rosyjskie .. * 100.8
„ ,  kijowskie . 10
„ ,  wileńskie . * 100
„ ,  charkow skie . . 16
,  B cborsońskio . . .  * * 12
„ ,  bcsarab.-taurydz.

i.oo-

100
ior
291.
251
217-
100

10091



SŁOWO POLSKIEcc Nr. 215. z dnia 10- września 1898.

D robne og łoszen ia .
wspaniałe 

urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za- 

. x kładzie kąpie- 
(pływalnia) i0wymŚW.AMy

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 2 5  centów, w abonamen­
cie 20 ct. O la  p ań  od godz; 
9-~V2l2 w południe. — Lekcyi 
Pływania udziełaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

S is i t l f l  do okie]Q przeciw
ochronie od 

todch poleca O. T . W in c k le -  
S y n , Lwów, Rynek 28.

Nauczycielska
jfoftów Biernackiej Długosza 3.

najczystszy, sła- 
wny, z pasiek 

Podolskich. ■wysyła w 5-cio ki- 
l°Wych blaszankach, z opłatą 
Pocztową za zł. 3*10. Jan Wo­
łyński, aptekarz w Husiatynie. 
_  2876
p o m ie s z k a n ia  eleganckie 
, ul. św. Zofii 10 — 4, 3 po- 
-E2Je>nyże, kuchnie. 2872

J ^ i e r o w n i K  kopalń nafty 
Tć z chlubnemi świadectwa­
mi i kilkoletnią praktyką, po­
hukuje posady. — Zgłoszenia 
Poste-restante. Lwów, Amery­
kanka 21. 2874

iHlinrililMf także Płaszcze n- 3i«IlUUrjf rzędnika Vmrangi
IProfesora) tanio do sprzedania,
^hGP Bukowskiego, ul. Hetmań-
ska 1. 4. 2897

fW  dolny' s n b j e l i t  fr y a y e r -
s k i  znajdzie natychmiast 

posadę w zakładzie fryzyer- 
skim M. Hochmana, Lwów. Ja- 
giellońska 1. 5. 2909

M a n d e l korzenny P. Le­
szczyńskiego w Tarno­

wie, poleca co dzień świeże 
winogrona badeńskie kura­
cyjne. 2868

Pracownia rusznlfcarsia 1 skład broni 
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

we Lwowie, ul. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak 
wszelkie p rzyb ory . Pod gwaran- 
cyą przyjmnje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

Majątek
koło stacyi kolejowej 300 m. 
ornej ziemi w pełnej kulturze 
skomasowany, budynki dobre, 
suchej intraty 1.500 zł., lasu 
450 do sprzedania lub zamianę.

Majątek 320 m. w tym lasu 
starego” do 70 m., budynki do­
bre, z całym inwentarzem do 
sprzedania.

Dzierżawa 320 m. ornej 
ziemi blisko większego miasta 
zaraz do objęcia w dobrej 
glebie.

Folwark koło stacyi kole­
jowej około 90 m. dobrego 
grantn z dobrymi budynkami 
do sprzedania. Bliższą wiado­
mość udzieli p. M. Janiszewski 
Kołomyja, ulica Mickiewicza 
1. 12. ‘ 2912

W szkółce froeblowskiej
(Gmach teatralny od pl. Gołu­
ch o wskicli) opłata 1 zł. 50 ct. 

j m iesięcznie.  2939

P o b o r y  elektryczne, gro- 
, uiochrony, telefony, z urzą- 
zeniem tychże; cwikiery, o- 

huary, lornetki, kompasy, ter­
mometry, barometry — jak naj­
mniej. l ' .  M IK L O SZ , Rynek 
7 39, lub Teatralna 1.12, w po­
dwórzu. 2717
^ fT can ia  poszukuje na pra- 
1 . ktykę do a p te k i .  M. Ma­
lanowski, aptekarz w Borio- 
godozanach. 2813
^  e le g a n c k ic h  p o k o i  od

1 października, 2 pokoje 
być odnajęte, ul. Koper-

S5Ł.1. 18._____________2888
Qs«ba młoda inteligentna po- 
du !ZÛ uJe mieJsca do zarzą-
dza A011 u wdo,wca lub ksiS"
slcieo. ®*Tiro &azet Olszew-

2891

stacyi kolei w Łańcucie 
jest do wydzierżawienia

,S § ^ lep połączony z trafiką
^  dobrem miejscu z po­

iło J stosunków familijnych 
tfcjjJ^zedania. Wiad. w kan-
'sażn T?^ł°wa polskiego" w pa- 
^-LSąusmana. 2890

Uo\Vn:z fc” postawiona austerya 
urządzona z lo- 

i% wodociągami i t. d.
•fab h  zamkniętym. Ustne
w  Pisemne oferty wnosić na- 

0 Zarzadu dóbr w Łań- 
• 2896

; C /p iW ie c  tresowany w po- 
%. i sprzedania, ul. Pań-

p 2886

& 2a !• 3- 3 pokoje w par- 
1 3 pokoje na L P-,

D o s z u k u j e m y  d o  b iu r a
• starszego praktykanta, któ­
ry ukończył parę klas gimna
zyalnych. Firma Berger, Aka­
demicka 1. 8. 2949
D o s z u k u j e  s i ę  zdolnegro  
■ r o z w o z ic ie la  z  k a u c y ą  
d o P I W A  k a s z k o w e g o .  
S y K s tu s k a  1. 3 3 .  2937

Re t u s z e r  neg. i pos. znaj­
dzie natychmiast umieszcze­

nie. Wiadomość L. Appel, Lwów, 
Sykstuska 1. 24. 2922

I>o sprzedania
3 0 0  parce! budowlanych

położonych w najpiękniejszej i najzdrowszej dziel­
nicy miasta, w przedłużeniu ul. Sadowniekiej na 

Nowym Świecie

w cenie od 3 50  do 1.000 zł.
Bliższa wiadomość u właściciela willi, ul. 

29-go Listopada 1. 31, lub na miejscu codziennie 
w godzinach od 8  do 1 0  rano i od 3  do 5 popo­
łudniu. 2895

ITnnin dom we Lwowie w ce- 
IlL j.lv  nie od 8—15 tysięcy. 
Zgłoszenia pod Z. Z. post. rest. 
główna poczta._________ 2926

Kii nip dom mieszkalny z s&-IvUpi v dem i kilkoma morga­
mi pola blisko stacyi kolejowej 
i gościńca. Zgłoszenia listo­
wne : Lwów, Batorego 24, drzwi 
23. Pośrednictwo wykluczone.

2923

S pokoje, przedpokój i ku­
chnia. 1 pokój z kuchnią. 

Pokój kawalerski przy ulicy 
Kraszewskiego 25. 2924

Z ło tą  r ą c z k ę  o łó w k o w ą  
zg u b io n o  z napisem „^/io". 

Rzetelny znalazca otrzyma sto­
sowną nagronę w biurze dzien­
ników Plohna. 2930

W  w ó w , u !. Ś w . S sym om a,
łącząca ul. Batorego z Cho- 

rążczyzną. P A P IIS K . przy- 
bóry kancelaryjne, szkolne, 
froeblowskie, kwiaty, bibułka, 
liście, poleca H e le n a  J a ­
w o r s k a .  Cenniki na żądanie.

2917

ŁODA inteligen- 
tna panna pra­

gnie zawiązać kores- 
pondencyę z mężczy­
zną na stanowisku. 
Zgłoszenia proszę umieścić 
w „Sł. pol.“. A .  2948

» u i y  L O K A L  na war­
sztat lub magazyn w miej­

scu, gdzie był Drapalik, zaraz 
do wynajęcia, ul. Gródecka 27. 
Restauracya Józefa Agida. 2945

8Je« a
s £ e 1 ® Pokoje ‘'na P- 

©renach pokój z kuchnią 
  2911

^ p rzed am  u n i f o r m  
^  artylerzysty. Ja ­
giellońska 1. 1 2 , na dole.

2944

'+' z dwumorgowym
i N o 111 w Zamarstynowie

Wwd. w biurze
^ 40

, Z % *z k a n i e  składające się 
|N °ju  f okok salonu, przcd- 

dehni z przynależy- 
U ^ i2r  I- piątrze przy ul. 
i ’ °d 15 września br.

------------ 2843_

( Weg0 O rnego, suchego i

i blist®’ 1Ub Wi?kSZe&°
łSa w Stacyi kolej0wej

ó̂dłoMtrn v̂ein położeniu
^ kawe0i? do: Dr pkładną mforma-

1 Ef ’ kiurob » Lwów. 2906

"Hr^ęSEUKraje się młodego 
•BL m a s z y n is ty ,  który jest 
obeznany gruntownie z prowa­
dzeniem maszyn parowych i 
elektrycznych. Oferty mają być 
adresowane do biura ogłoszeń 
p. Buchstaba, we Lwowie, Ka 
rola Ludwika 1. 21.______ 2338

Hotei dla letników
o 40 pokojach

z początkiem 1899 roku do wy­
dzierżawienia z kuchnią oso­
bną, łazienkami i ogrodem o- 
morgowem, pół mili od mia­
steczka Perehińsko, liczącego 
6.000 ludności, w uroczej doli-

» la  4 0 - le tn ie g o  m ę ż c z y ­
z n y ,  katolika, który pod 
każdym względem bardze do­

brą partyą stanowi, gdyż po­
siada świetne stanowisko, ma­
jątek, wykształcenie; poszuku­
je się jako żony, kobiety w 
średnim wieku, najchętniej 
wdowy, któraby posiadała zna­
czniejszy majątek, o ile mo­
żności w gotówce. Wymagane 
spokojne i łagodne usposobie­
nie, domowe wychowanie, zna­
jomość wyższych form świato­
wych, w celu godnego repre­
zentowania domu wobec obcych 
a przymioty wzorowej gospo­
dyni w pożyciu domowem.

Zgłoszenia nieanonimowe z 
dokładnem podaniem nazwiska 
wieku, majątku i innych wyma­
ganych warunków pod cyfrą: 
„Prędka decyzya" najdalej dp 
1 października b. r. do Admi- 
nistracyi tego dziennika.

Najściślejsza dyskrecya za­
pewniony________  2951

Potrzebny jest praktykant 
do handlu Jakubowski & 

Jarra. Lwów, rynek 1.37. 2916

Panienki znajdą najlepszą 
opiekę i umieszczenie. For­

tepian, konwersacya francuska. 
Bliższa wiadomość Stowarzy­
szenie nauczycielek, Rynek 10 
lub Kraszewskiego 25, drzwi 7.

2925

Chemik, z najlepszemi świa­
dectwami i poleceniami i 

dłuższą praktyką doskonale o- 
beznany z kierownictwem ra- 
flneryi nafty, poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod 
„F. I. 100“ do redakcyi tego 
pism a.________________ 2913

Papier listowy z winie­
tą Mickiewicza, 
50 arknszyków, 
50 kopert w ka­

setkach za 8 0  ct. można na­
być w lokalu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej". Rynek 1.10. 
pierwsze piętro._________ 707

M ęMSieW* cherche pension 
auprós d’une familie on 

personne franęaise. „Pensionna- 
ire Słowo".______________

® sot>a umiejąca krawieczy- 
znę i bieliznę, oraz zna­

jąca się na gospodarstwie do­
mowem, poszukuje miejsca jako 
panna służąca. — Wiadomość : 
Rynek 37, Zajączyńska. (2849

P o n t ie s z lc a n ie  z 7 pokoi, 
kuchni, przedpokoju z kom­

fortem i wygodami: balkon, 
weranda, łazienki, wodociągi, 
do wynającia, Kraszewskiego 
1. 7, naprzeciw ogrodu Poje- 
zuickiego. 2920

Najlepsze patentowane
S U S  P E  N S O R Y A

o d  3 5  ct. d o  9 0  c t .
poleca rękawicznik i bandażysta

Jakób Fiihrer
Łwtfw, T rybu n alsk a  10.

p o s z u k u j e  się do domu o- 
■ bywatelskiego na wieś nau­
czycielkę o skromnych wyma­
ganiach dla dziewczynki do 
II klasy, któraby początki fran­
cuskiego i fortepianu udzielać 
mogła. Zgłoszenia pod Z. Z. 
Chotyłub p. Cieszanów. 2936
j g ^ a n d y d a t  n o t a r y a l n y ,

uzdolniony do substytu­
cji z upoważnieniem sądu kra-b.UUU 1UUUU5U1, w  1 v J

nie -Sisróa gir vmokich i \a-\jowego wyższego 4o spisywa-

Powróciłem do Lwowa i przyj- 
muję jak dotąd wszelkie ro­

boty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące. W poło­
wie września rozpoczynam 
świeży kurs, nauki kroju me­
todą franc. — A. Kłosiewicz. 
Chorążczyzna 18. 2931

P ro sim y  naszych  czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty^ reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
P o l s k i e j a k o  na źródło swoich informacyj. Takie pc•- 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

M a  szukający cli pracy, 
k w i e r s z o w e  ogłosze­

nia bezpłatnie. - w

P a n n a  z dobrego domu po­
szukuje posady na prowincyi 
do małych dzieci. Wiad. K. Z. 
w „głowie polskiem".
L in g w is t a ,  m e n to r  szkol­
ny lektor, szuka posadę kursu. 
Wiad. w księgami Ałtenberga, 
Lwów.
S ta n g r e t  zdolny, żonaty, słu­
żył przy ułanach, następnie ja­
ko stajenny, poszukuje miejsca 
Wiad.: Sokała 1. 5.
U d z ie la  le fc c y j  g r y  f o r t e ­
p ia n u  uczenica Mikulego za 
sk ro m n e m  wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi Sł. polskiego.
R u ty n o w a n a  nauczycielka 
poszukuje miejsca. Przygoto­
wuje panienki do szkół wy­
działowych, a chłopców do gi- 
mnazyum. Wiadomość J. gzcze- 
panek, Lwów, Czarnieckiego 26.
R u ty n o w a n y  stenograf po­
dejmie się spisywania rozpraw 
sądowych, zgromadzeń i ste­
nografowania dla pp. adwoka­
tów. Adres: F. ni. Czarneckie- 
go 28, III, p.________________
F re o b lc m k a  poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod J.J. w„Słcwie„
A k a d e m ik  z najlepszemi świa­
dectwami poszukuje zajęcia. 
Wiad. w „Słowie" pod Z.

B o n a  polka z dobrem swiade-! 
ctwem może zająć się gospo­
darstwem domu. Adres E.S. ul.' 
Ś. Wojciecha 1. 6 a.

J e  d o n n ę  des leęons de Fran- 
ęais, Institutrice Franęaise Rue 
Janowska 14 a. an 2 porte 6. 
Sńdres. cntre 2 et 4 henr es,
O fic ya lis ta  pryw. z dobremi 
świadectwami i długoletnią pra­
ktyką poszukuje posady ekono­
ma lub rządcy. Lwów WK. 20 p.r.
Z a  6  z ł.  miesięcznie udzielam 
nauki języka włoskiego lub 
angielskiego. A. E. do „Słowa 
polskiego".__________________
P a n n a  z szkołą wydziałową, 
z dobrego domu, posadę na 
prowiocyi do początkujących 
dzieci. „Karola" „Si. pol.“.
N a u c zy c ie l  z dłuższą prakty­
ką zawodową poszukuje lekcyi 
w domu zamożniejszym. Wia- 
domość Rynek 1. 7, II p:_____
O g r o d n ik  z Baden ze świa­
dectwami od pp. St. Genois-. 
bergstolla i Malfatti poszukuje 
miejsca. Adres: Nowak, Czor- 
niowce, Sterny 8.

U czeń  VII kl. gimn. poszuku- 
je lekcyi. S.T. poste restante.

L e k c y j  G R Y  ma C Y T IkSE  
udziela panienka, posiadająca 

l dobrą szkołę, u siebie lub uczą­
cych się. Wiadomość: ul. Sze­
ptyckich 1. 4 1 D. I. p. drzwi 6.

U czen n ica  Mikulego udziela 
lekcyi muzyki. Wiadomość: 
w sklepie p. St. Kohlera, Ba­
torego 1. 26.

M ło d a  inteligentna wdowa po 
urzędniku poszukuje miejsca 
do towarzystwa w domu inte­
ligentnym. Lwów E. G. p. r.

Praktyczny (od 15 lat) su­
mienny i zapobiegliwy a d ­

m in is t r a to r  przyjmie w za­
rząd kilka realności we Lwo­
wie. Łaskawe zgłoszenia do 
biura Plohna dla „Zarządu re­
alności we Lwowie. ” 2932
M est do wydzierżawienia fol- 

wark koło Winnik (około 4 
kilometrów od kolei), 260 mor­
gów, w tym niespełna 100 mor­
gów łąk dwukośnych i pastwi­
ska. Wiadomość w kancelaryi 
adwokata Wgo dra Steczkow­
skiego ul. Kościuszki 4. 2933

1 2  I I .  P ,  p r a w ie

nowy M O T O R  gazowy
d.© u su to src ia .

H .  F I S C H E R
W ie d e ń , F a r o r i t e n  S J m sm erin grerstrasse  1 5 0 .

Spółka STOLARZY lwowskich
Lwów, plac Bernardyński 1. 17

poleca sw ój od roku 1854 istniejavey

s k ł a d  i n c k l l
obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salo­
nów, kompletne urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych, 

oraz utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapi- 

cerstwa wchodzące przyjmuje p o  c e n a ch  n a jp r z y s tę ­
p n ie js z y c h  ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlece­
nia dokładne wykonanie. 2946

T q r r sriir*i m r r r m

E » ¥ K T .
W dniu 23 września 1898 o godz. 4 popołudniu w biurze notaryusza Fran­

ciszka Niemczewskiego w Krakowie, ul. Bracka 1. 9, I p., odbędzie się na jednym 
terminie publiczna licytacyjna sprzedaż 49 sztuk udziałów Nr. 1 do 40 włącznie 
i Nr. 92 do 100 włącznie galicyjskiej spółki naftowej „Potok“ obecnie Gware­
ctwa naftowego „Kraków“, na imię Czesława Kieszkowskiego wystawionych, a do 
tegoż masy konkursowej należącej, wartości nominalnej 49.000 koron. Cenę wy­
wołania stanowi suma 49.000 koron, sprzedaż jednak nastąpi i poniżej ceny wy­
wołania najwyżej ofiarującemu, atoli nie niżej sumy 4.900 zł. w. a. i to łącznie 
ryczałtem bez wszelkiej ewikcyi. Wadyum złożyć się mające wynosi 1.000 zł. 
w gotówce. Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w kancelaryi notaryusza 
Franciszka Niemczewskiego w Krakowie, ul. Bracka 1. 9.

JDr. Kazimierz JBystrzonowski 
  substytut notaryusza, jako komisarz sądowy m. p.

sów szpilkowych, 560 m. nadlnla aktów w polskim, inemie \ 
poziomem morza położony. Kąr ckim i ruskim języku i zupeł- 
piele rzeczne obok hotelu. Jest nie dobrze językami tymiwła-l 
tu.także źródło wody siarkowej dający, otrzyma posadę u c.k . \ |
i drugie żelazistei. Poczta, le- notaryusza w Kocinamu na %y In  wv Y9 «v O V V Ilil
i    __  _o,.ir<vre7iY<iQ fZołnRr/«nia m*zesv-

X jL o 3 7 " t s c C 3 7 - e u .

karz w miejscu. Bliższych in- Bukowinie. Zgłoszenia przesy 
formacyi udziela: B. Niebyło- lać pod adresem: Notaryat
wiec w Perehińsku, stacya ko- w Kocmaniu na Bukowinie, 
lei Krechowice. 2940 2935

I

ierwszę akcyjne gal. Towarz.
dla przemysłu naftowego 

fc. Szczepanowski i Sp.
 ̂ P e c i e n l i y n ,  17

J a k ic h  H e f i H afmntsal“n°lva ’ 0,eje maszynowe do smarowania 
^  — __J 9 motorow benzynowych i elektrycznych. "W.

ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM
we Lwowie, ulica, Czarnieckiego 1.1

odbędzie się

dnia 12 września b. r. od g. 9 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów  

z terminem zapadłości do l^*>g'o czerwca 1808 roku
oznaczonych Nr. 7049 do 38324.

Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, brylantowe 
zegarki, perły i t. p. Prócz tego broń myśliwska, platery, 
futra i t. p.

Zwykłe czynności biurowe zostaną w tym dniu zawie- 
s z o n e .  2880



,9 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 21 o z dnia 10. września 1898.

0 | 2,L0  j n l o i / n o  r o ^ o  a I Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie- 
I i S f  ęSLfO ! • leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

WfflfKreiat<@m r o ś l in n y m . Słoik 80 ct. - m

JA N  IH N A TO W IC Z
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika I. 3., Ha* 
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20., C z e m io w • 
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Istniejący handel

Sukna i towarów wełnianych
pod firmą 27r89

Jan Wallach i Syn
poleca się PT. Publiczności.

Ł
I H H m 4 P m H 4 ł « l

„M ody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r t a ln ie  90 ct., r o c z n ie  
3 zk 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „ftldfl 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Num era okazowe na żtydanie 

wysyła się bezpłatnie.

Sól morską i kamienną
Sól francensbadzką 

Siarczan z żelaza
Wątrobę siarczaną

K u le  żelazne
G ą b k i  tanie

poleca

W. GZOPF
Skład farb, pokostów i lakierów 
i Lwów, Żółkiewska 2.

R e s z t k i  c h o d n ik ó w  i  
I w y s o r to w a n e  d y w a n y , I
I portjery, firanki, kapy, koce, | 
gobeliny i różne przedmioty I 

(dekoracyjne po cenach ba-| 
I jocznie tanich. Skład dywa-| 
] nów „Au Louvre“, Lwów, ul. I 
jSykstuska 6, (Pasaż Haus-j 
mana. Takie I na raty. Dla I 

jprowincyi cenniki gratis i I 
franco. 1035

H E R B A T A
'/aort* odironwa rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki, — Pakiet 125 

gram ów :

Nektar książę­
cy ct. 5r>

Perła Chin c t  75
Bukiet królew­

ski zł. 1-25
Kwiat cesar­

ski zł. 1-25

Także wyborny B O I  i wyśmienity 
J k O ^ I A K  prawdziwy francuski w  8 
gatunkach 2808

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska,

Palcie tutki Niemojowskiego
9 N T  w s z ę d z i e  t l o  n a b y c i a #  "158

Fajeton
półkryty prze­
jeżdżony ła n io  

do  s p r z e d a n ia .  Kopernika 3.

CUKIERNIA
pod firmą:

A n ie la  K u m ach
plac  l la lic b l 1. 7,

została powiększoną i poleca
0 każdej porze znakomitą ka­
wę, herbatę, czekoladę, lody, 
wódki, wina, likiery krajowe
1 zagraniczne. 2869 

Ciasta w wielkim wyborze
po 4 ct., wyborne cukry i cze­
koladki pół kilo 80 ct., kar­
melki w 20 gatunkach pół kilo 
50 ct. Równocześnie polecam 
filię w Przemyślu ul. Dwor­
skiego 1. 2. Kreślę się z sza­
cunkiem A n ie la  K u m a c h .

K r e d a *
Pragnący nabywać k r e d ę  

c h e łm s k ą  wagonami z pier­
wszej ręki raczą się zgłaszać 
listownie dó właściciela ma*, 
jątku i kopalni kredy pod wska­
zanym adresem: G u s ta w
S m o r c z e w s k i  p r z e z  K r a ­
k ó w  , W a r s z a w ę , C h e łm  
L u b e ls k i  w  A n to n in ie .  2883

Na wille i dumki letnie
są do sprzedania bardzo tanio 
g r u n t a  b u d o w la n e  naKle- 
parowie niedaleko r o g a t k i .  
Część tych grantów zakupiona 
przez gminę na kaplicę i dom 
rady. Położenie zaciszne i ma­
lownicze. bliższa wiadomość 
u drowej Feiglowej w willi 
obok rogatki Kleparowskiej. 
Pośrednictwo w sprzedaży nie 
wykluczone.___________ 2882

r a g

Fabryka i skład powozów

I. N I C H I L S K I
we Lwowie, ul. św. Michała 6.

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajow e sprzedaje pod gw arancyą.

Przyjmuje wszelkie reparacye i odnowienia 
powozów po umiarkowanych cenach i wykonuje 
w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie 
krajowej we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą 
tj. d y p lo m e m  h o n o r o ic y m .  2934

Z rozwoju polskiego teatru.
Antonina Hoffmann

napisał Z y g m u n t  P r z y b y ls k i .
W  książce tej, skreślone są dzieje teatru krakow­

skiego od 1860 do 1897 roku. Znajdują się w niej liczne 
a nieznane szczegóły zżycia artystycznego, literackiego 
i towarzyskiego. Dzieło ważne dla historyi teatru pol­
skiego, obejmuje charakterystykę wybitnych artystów, 
autorów i krytyków polskich z owej epoki; opis zawodu 
dramatycznego Antoniny Hoffmann wraz z oceną dy- 
rekcyi Skorupki i Koźmiana oraz dwóch poprzedzających 
i dwóch następnych. Obfity znajduje się tam zbiór ane­
gdot ze świata teatralnego, literackiego i dziennikarskiego. 
Książkę zdobią: portret Antoniny Hoffmann; przysięga 
w „Halszce z Ostroga" Szujskiego, odegrana przez Mo­
drzejewską i Hoffmann i wizerunek drugiej jako Beatrix 
Cenci Słowackiego.

Książka wyszła nakładem księgami G. G eb e th ­
n e r a  i  S p ó łk i  i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach. 2914

Ces. król. ♦ uprzyw.

Raflnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

F a b r y k a  m a s z y n  

i o d le w n ia  żelaza
przedtem BE. H o r n w a M a  
w P r z e m y ś l u ,  p o s z u k u je  
te c h n ic zn ie  w y k s z ta łc o n e ­
go k i e r o w n ik a , k tó r y  p o ­
s ia d a  d łu ż s z ą  p r a k t y k ę  i  
g r u n to w n ą  z n a jo m o ś ć  ko n -  
s tr u k c y i  i  c e n  m a s z y n  w za­
kres tejże fabryki wchodzących.

Zgłoszenia z podaniem wa­
runków przyjmuje Zarząd.

5828

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rasolisy, likiery, rum y praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

S k ła d y  d la  m ia s t a : u l ic a  H a li ­
c k a  1. 1 . — uL  K o p e r n ik a  1. 9 .

Do sprzedania majątek lasowy
w północnych Węgrzech, przy gościńcu, 9 kilometrów od ko­
lej i, obejmujący 900 morgów ról, łąk i pastwisk, oraz 1800 
morgów lasu przeważnie bukowego, z czego około 1000 morgów 
lasu rębnego jak najlepszej jakości, zaś reszta 800 morgów 
lasu przydatnego również do wyrębu. Budynki wystarczające. 
Cena kupna 220.000 zł. —- Przy nabywcy może pożostać dług 
bankowy 50.000 zh\, oraz część ceny kupna. — Szczegółów 
udzieli tylko reflektantom

D r . Z y g m u n t  Z e m b a ty
adwokat w Tarnowie.

-A.ptełs:& pod„G-wiazdą‘
i skład materyałów aptecznych

PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie
poleca: 2943

ŚRODKI KOSMETYCZNE i TOALETOWE francuskie. 

NAJNOWSZE PERFUMY wyrobu firmy L. T. PIYER w Paryżu. 

NAJZNAKOMITSZE PERFUMY wyrobu SOCIETE HYGIENIQUE
w Paryżu.

WSZELKIE CHEMIKALIA potrzebne dla Pp. Fotografów.

Wszelkie papiery wartościowe i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym

I s t n i e j  jąc jr o cl la .t StO-tio.

Zakład wodoleczniczy Dra Piaseckiego
w ZAKOPAMEDH

u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudo­
wany i we wszelkie nabytki nowoczesnego wodoleczni­
ctwa zaopatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu j  

stacyi klimatycznej, otwarty jest dla potrzebujący eh wo- 
doleczenia przez c a ły  r o i ł  bez przerwy i pomimo pa­
nującej drożyzny, utrzymuje stale ceny bardzo umiar­
kowane. — Zakład posiada urządzenia do kąpieli słone­
cznych i parowych według Riklego, tudzież przybory 
do polewań Knejpa i kąpiółek Kuhnego. Prospekty z cen­
nikami rozsyła na żądanie Zarząd.

1954 D r . W in c e n ty  P ia se c k i.

Ja Anna Gsillag 82
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przezemnń? 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo> 
stała za jedyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wanocnienia ich korze- 
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i silny 
zarost tak na głowie jak i na brodzie* 
przy naturalnym połysku i pełności
1 chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej starości. — Cena słoika 1  zł>
2  zł., 3  zł., S  zł. Wysyłka codzienni 
za nadesłaniem gotówki lab za po­
braniem pocztowem wprost z fabryki-

ANNA CSILLAG
Wien I., Seilerg&sse Nr. Ift

We Lwowie do nabyoia: 
B E B ^ T H A R D  P E I t T  

Grand Hotel.

Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

za 2  zł. l O  ct.
z przesyłką pocztową za 2 zł. 4 ©  ct.

14 tomów dzieł następujących
Dziecię Starego miasta, przez J. I. Kraszewskiej 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom * 
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dj 

Feliksa Konecznego (z ilustraoyami), tom 1. 
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chód# 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez #y§ 

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego («* 

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez $  

fonsa Daudetfa, ze wstępem Ant. Potockiego, tom
Częstochowa w obrazach historycznych, pr;>

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustraoyami), tom 1. 
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego ^  

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce>
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna l

kupuje i sprzedaje

nie licząc żadnej prow izji

KANT6T* WYMIANY
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipoteczni

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

d°

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, z "'-i-. Hu-ęką, — Z drukarni .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. H a ł a e i ó s k i O r ?


